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Lwów d. 14. lutego. 


(Coraz pomyśłniejsze położenie gabinetu. — 
Geneza gabinetu i jego program szczegółowy. — 
Stanowisko p. Beusta zachwiane. — Sprawy bie- 
żące.) 

W Przedlitawii umysły ciągle jeszeze 
wyłącznie zajęte składem nowego rządu i 
sposolem, w jaki przyszedł do skutkn. Na 
wet w Węgrzech zajmuje on umysły więcej, 
niż opróżnienie tek ministra wyznań i oswiaty 
skutkiem zgonu br. Eótvdra i spraw wewnę- 
trznych, skutkiom nstąnienia (dla słabości) 
p. Rajnera. Minęła pora zdumienia; pisma 
contralistyczne zbyt szybko wystrzelały swo- 
ja artylerję uliczną, i jeżeli nie ustały jaż w 
lżeniu rządu, to już się usprawiedliwiają:: 
„Występujemy, powiadają, z  nieafaością, 
nim jeszcze gabinet z czynami swemi wy 
stąpił, gdyż po czynach byłoby za późno.“ 
Jestto zasada szałbierska, gdy skład nowcgo 
gabinetu tem właśnie zdumił, że członkowie 
jego nie są znani. Trzymając się owej zasa- 
dy, można najzaenicjszych i najdzielniejszych 
ludzi oplwać, zniechęcić i rozsrożyć. Pierw- 
sze kroki rządu. jako to: program, amne j 
stja, przemowa Hohenwartha do urzędników 
jego ministerstwa, list dr. Schaefflego do 
Izb h ndlowych, tudzież wiadomości o za- 
miarach dr. Habietinka, zostały po części z 
zapałem, po ezęści x zadowoleniem przyjęte, 
a w ogóle zmuszają oentralistów do powścią- 
gliwości W sferach polskich. czeskich i jak 
się właśnie dowiadujemy, w południowo -sło- 
wiańskieb, dalej w konserwatywnych i kle- 
rykalnych, przyjęto rząd bez radości, ale i 
bez nieufności, a na każdy sposób tyle w 
nominacjach z dnia 4. bm. jest pocieszają 
cego, że nikczemna banda centralistyezna 
nie przyszła do steru. Nawet te pisma węgier- 
skie, które jak Pester Lloyd są zakażone 
zgnilizną żydowsko tentońską, zmieniły ton 
i napominają ceentralistów do ostrożności. 

Pisma czysto węgierskie szydzą z Pester 
Lloyda, że zapowiadał za reakcją przedli- 
tawską reakcję w Węgrzech i liberałom 
węgierskim przyrzekał pomoc Węgrów. 

Centraliści zamyślali zrazu obalić nowy 
gabinet w ten sposób, że mając większość w 
Radzie państwa, nie pozwolą poboru poda- 
tków. Jak już nam doniósł nasz korespon- 
_ dent, odstąpili od tego zamiaru, a Pester 
Lloyd daje im dosainą naukę. Tym kro 
kiem zadaliby centraliści sobie samym i za 
sadzia konsty'nejonalizmu cios najstraszniej 
szy, i jeśli nowy rząd dąży do reakcji, to 
ten krok byłby wodą n^ młyn jego Nie 
mogąc rządzić z parlamentem, rozwiątałby 
go i rządził na podstawie $. 14. konstytucji 
grudniowej, a odpowiedzialność spadłaby na 
parlament, czyli centralistów. Dalej, krok 
ów byłby zamachem na prawo korony, do 
bierania sobie ministrów według swego upo- 
dobania, i maszyna państwowa nie może być 
zatrzymaną w ruchu. Krok ten zresztą do- 
tknąłby armię i sprawy wspólne. bo nie po- 
zealając podatków, Rada państwa odmówi- 
łaby 70 pret. fanduszów na armię i sprawy 
zagraniczne, coby. narażało ugodę austrjacko- 
węgierską i byt monarchii. Pester Lloyd tak 
kończy: „Jeżeli ch.ecie cbalić gabinet, to 
kroki wasze powinne być nietylko prawne. 
ale i stosowne, i dbajcie o interes konstytu- 
cji, ale nie o interes swego stronnictwa.“ 

W innem miejseu podnosi Pester Lloyd 
(a także pisma wiedeńskie) następującą ko 
respondencję swoją z Wiednia duia 9. bm.: | 
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Wykłady Towarzystwa peda- 
gogicznego we Lwowie. 


Odczyt pani Józefy ze Szmigielskich 
Dobieszewskiej: 
© wychowaniu kobiet wobec tera- 
źniejszych przdów społecznych. 


Szereg nowych wykładów dla kobiet, 
rozpoczął w zeszły czwartek dr. Oskar Fa- 
bian nauką: o życiu roślin. Następnego dnia 
miał wykład również młody i zdolny profe- 
sor, dr. Alfred Zgórski, o historji Nor- 
manów, w której okazał aię zwolennikiem 
błędnej wedłag naszego przekonania teorji 
Szajnochy, wyprowadzającej szlachtę polską 
z korsarskiego plewienia półncey. Wezoraj 
wreszcie słyszeliśmy dwa wykłady: pana 
Bolesława Baranowskiego. systema- 
tycznie opracowany: oteatrze greckim, i pa- 
ni Dobieszewskiej: o wychowaniu ko- 
biet. 

Z ostatniego tylko mamy zamiar zdać 
czytelnikom krótkie sprawozdanie, nie dlate. 
go, ażeby wyżej wymienione nie zasługiwały 
na szczegółową uwagę, ale dlatego, że przed- 
miot ich nie był tyle żywotnym i na Czasie 
będącym. ile przedmiot odezytu pani Dobie: 
szewskiej. 

„ Wychowanie, słusznie powiedziała pre- 
legentka, jest „nauką życia" uczy bowiem 
„żyć dobrze i pożytecznie” i „z istoty ezło- 
wieka wyprowadza i rozwija to wszystko, 
co do jego i jego bliżnich szczęścia jest w 
stanie się przydać”. Wpływa ono zatem „na 
losy eałego społeczeństwa, utwierdza byt na- 
rodu ! zapewnia jego rozwój dalszy." Wiel- 
kie te skutki wychowania, dodamy od sie- 
bie, sprawiały, że było ono przedmiotem, któ- 
ry .po wszystkie wieki zajmowały umysły 
najznakomitszych obywateli, że dzisiaj nie 


We Lwowie, Wiorck dnia 14. Lutego 1851. 


GALETA NARODOWA. 


„Bierzeie ministerjum z dnia 7. na serjo; 
Wiedeńczycy śmieją się z nazwisk czeskich, 
ale jak później obzczycie, chodzi tu o rzeczy 
bardzo poważne. Ministerjum to jest w ca 
łem słowa znaczeniu utworem cesarza; 
a przyszło na Świat jeszcze przed siedmiu 
tygodniami. W grudniu przedstawiono ce 
sarzowi dr. Scharcffleg:; wywody tegoż tak 
dalece podobały się cesarzowi, Że już po | 
drogiej rozmowie przeznaczył go na mini- j 
stra. Sprowadzono potem z nim hr. Hohen 
wartha a sam Schaetfle przyzwał trzeciego, 
dx. Habictinka, swego przyjeciela. 

Jaż wtedy ułożono program i przy 
gotowano wnioski do Rady państwa. — | 
Jireczkowi i jen. Schollowi dopiero w osta- 
tniej chwili dano znać, że wybór padł i na | 
nich. O tym tajemniczym gabinecie, który | 

| 
| 


wtedy istniał, gdy na oko z Schmerlingiem, 
Giskrą itd. ro.uwano, wiedziało wszystkiego 
tylko 9 osób, między temi pewna dama 
(oszywiście cesarzowa, jak myśmy przypu- 
szeżali, p. r. G. N) a tajemnica była tak 
wybornie zachowaną, że jeszcze d. 6. nikt 
nie przeczuwał, co dzicń 7 bm. przyniesia 
ludom Austrji. (Więc pominacje z d. 4. były 
chyba antidatowane ? p. r.) Ale jeszcze bra- 
kuje w gabinecie jednej i to głównej 080- 
bistvści (ministra prezydenta), która dopiero 
z biegiem czasu wyjdzie z ukryeia. Kto to? 
wiedzą tylko owe osoby, do których iteu „do- 
Btojny nieznajomy“ należy. 

Ministerjum posiada najobszerniej- 
azc pełnomocnictwo: może wszyst 
kie posady urzędowe nowym pornczyć mę 
żom, z Radą państwa postępować według 
swej woli ~-a ma już w tym względzie 
plan być gotowy — koleje żelazne i banki 
mają być wzięte w najściślejszy rygor, czego 
się bezwarunkowo domaga Sehaffle, który 
jak wiadomo, uważa giełdziarzy za gorszych 
od rozbójników. Żaden dziennik nie otrzy- 
ma subwencji, i ministrowie dali sobie słowo, 
że żadnemu dziennikowi nie będą udzielali 
wiadomości. Wyrazy: półarzędowy i ćwierć- 
urzędowy znikną w Austrji. Rząd chce się 
oprzeć na większości ludu, i tym sposobem 
rządzić w parlamencie. Zdaniem ministrów, 
prawdziwej austrjackości szukać należy w 
ludzie, i dlatego lud istotny ma być przez 
liberalną ordynację wyborczą do reprezenta: 
cji wciągniętym. Tak samo ma państwo ilud 
być z calą energią bronionym od wyzyski 
wania przez wielk'e kapitały. Apelując do 
ludu, trzeba oczywiście pod pewnym wzglę: 
dem trzymać z duchowieństwem, które na 
prowincji prawie wszędzie ma większość za 
sobą. Konstytucja ma wprawdzie drogą le- ' 
galną, ale z gruntu być przeobraźoną. 
Federalistom ma się nadać pewne koncesje, 
ale zarazem oznaczyć stale granice ich na 
przyszłość. Na razie będzie rada państwa zwo- 
łaną i rząd przedłoży jej wiioski względem 
bezpośrednich wyborów, na podstawie kuryj, 
i budżet. Program nowego rządu jest demo- 
kratyczno-socjalno-klerykalno-foderalistyczno- 
konstytucyjny, a przytem zarząd bezwzglę” 
dnie rygorystyczny. 

„Co się dzieje z p. Beustem? — pytali 
się w tych duiach wszyscy. Tyle jest pe- 
wnego. że na balu konEordji (stowarzyszenia 
literatów wiedchszich', p. Beust był bardzo | 
niespokojny i nerwowy, co jest bardzo zro- 
zumiałem, gdy się zważy, że dr. Schaeffle, 
jeden z założycieli wiedeńskiego pisma Oeko- 
nomist, w którem odkrywano tyle sprawek 


znamy innej, ważniejszej nadeń sprawy. 
Skoro od niego przyszłość narodu zależy, jest 
więc ouo najbardziej obywatelskiem zajęciem, 
ludzie zaś, którzy sumiennie czas Bwój i pra- 
cę jemu oddają, pełnią najpatrjotyczniejszą 
słażbę. 

Zacytowane słowa okazują, że prelegent- 
ka pojmuje to wielkie znaczenie wychowa- 
nia, roli wszakże, jaką ono odgrywa w sto- 
sunkach polskich, nie oskreśliła w tej znpeł- 
ności, jakbyśmy sobie życzyli. Dopóki zaś 
sprawa wychowania nie zajmie u nas umy- 
słów wszystkich, dopóki sejm skąpić będzie 
na nią grosza, dopóki nauczyciele nasi nie 
wprowadzą wychowania na rzeczywiście na- 
rodowe tory, dopóki nie zrozumieją, że nau- 
ka kształci obywatela wówczas tylko, gdy je- 
go ducha podnosi i rozwija w blasku ojczy- 
stych, historycznych zadań — dopóty nie za- 
dowolni nas ogólne wykazywanie znaczenia 
wychowania. Żądamy, ażeby jak wszystko, 
tak szczególniej wychowanie przedstawianem 
było z jego polskiej strony. Ogólne bowiem 
określenia nie okazują jeszcze w sprawie wy- 
chowania fundamentu  volitycznego odro- 
dzenia. 

Wohec przecież faktu, że mało kto 
przedstawia u nas wychowanie z jego oby- 
watelskiej strony, że nawet Rada szkolna i 
Towarzystwo pedagogiczne zdaje się pojmo- 
wać narodowość w szkole i w nauce ze stro- 
ny formalnej a nie wewnętrznej, nie możemy 
uczynić prelegentee zarzntu z tego, że nie- 
dostatecznie podniosła wagę obywatelską wy- 
chowania w narodzie zostającym w niewoli. 
Wszakże zwracając na ten punkt jej uwagę, 
niechaj nam wolno wyrazić będzie życzenie, 
aby pojmowanie polskie wychowania, nie- 
tylko w jej ale we wszystkich pracach pe 
dugogieznych, należycie zawsze uwydatnia- 
nem było. 

Wspomniawszy o różnych formach wy- 
chowania w różnych epokach historycznych, 
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p. Bensta, mianowicie co do pożyczki turee- 
kich kolei, nagle został potężnym ministrem. 
Stanowisko p. Beusta jest zachwiane i już 
prawie na schyłku, mimo wczorajszego za- 
pewnienia hr. Hohenwartha, że p. Beust cią- 


gle jeszeze posiada zaufanie monarchy. 
Ale na jak dłago? Oto dopózi wszystko nie 
dojrzeje. Niema mowy o hr. Bloome, lub o 
tr. Hitbner:e, prędzej o hr. Secsenie.* 

Koregpondencja ta ma wszelkie cechy 
prawdy. Ze nawy rząd zamyśla zrobić ugodę 
z Czechami i Ealakazi te | 
dtymi i drugim w- Zapewniają różnositronne 
doniesienia, tąfzieź że chce konstytucji od- 
jąć cechę centralistyczną. Że rząd będzie u- 
rzędników trzymał w rygorze, zapowiada już 
przemowa hr. Hohenwartha do przedstawia- 
jących mu się urzędników ministerjum spraw 
wewnętrznych, / którą dla braku miejsca po- 
damy jutro, obok listu dra Schaeffiego do 
Izb handlowych, który usprawiedliwia wszy- 
stkie obawy potentatów giełdy i kolei żela- 
znych, postępujących jak oszuści i rabusie. 
Niemniej czergicznym i po raz pierwszy w 
stylu zaośnym napisany kcmunikat Wiener 
Abendpost, występujący przeciw potwarzom, 
obelgem i podejrzeniom rosmyśinym na nowy 
rząd miotany m. 

Najdobitnicj wystąpił rząd przeciw po- 
głoskom o reakcji, zwołując na dziců 20. bm. 
Radę państwa. Otworzył tym sposobem are- 
nę, gdzie zapaśnicy mogą i muszą do walki 
wystąpić z otwartemi przyłbicami, tak rząd 
jak i centraliśce.. 

Wybory uzupełniające do Rady pań: 
stwa w czeskiej grupie ordy: acko-dworskiej, 
rozpisane na dzień 1. marca. W Czechach 
bardzo dobre wrażenie zrobiła amnesija W 
sam*j Pradze uwoln.eno 55 więżniów. Szko- 
da tylko, że pominięto w amnestji skaza- 
nych lub obwinionych za przestępstw: pra- 
wa o stowarzyszeniach , i za pochwalanie 
czynów karygodnych. Pisma czeskie doma- 
goją się przedęwszystkiem zniesienia ustawy 
szkolnej, a w eałym kraju przygotowują ry 
czałtową petycję w tej sprawie. We czwar- 
tek wieczór odb,ła się narada wspólna obu 
stronnictw czeskich. młodego i starego. Obe- 
eni byli: Palacky, Rieger, Klaudy Sladkow- 
sky, Skrejszowsky, Prachensky i Gregr. Po 
pięciu godzinach narady, uchwalono zająć w 
obec rządu sko wyczekujące i nie od- 
pychające. 

Podniesiona przez naszego koresponden- 
ta wiedeńskiego pomyłka eo do budżetu 
spraw wspólnych, zawiera się w tem, że w 
ustawie delegacji przedtitawskiej , przez ko- 
ronę już nawet sankcjonowanej, ogół wydat- 
ków zapisany jest w snmie 101,800.000 złr. 
zamiast jak uchwalono 104,000.000 złr. Jest 
to brzydki dowód  reztrzepania delegacji 
przedlitawskiej. Pomyłka ta tem łatwiej 
może być naprawioną , ile że ustawa odno- 
śna delegacji węgierskiej jeszcze nie jest 
sankcjonowana i delegacja węgierska jeszcze 
-nio jest zamkniętą. 

Wybory do sejmu w Kroacji już nieba- 
wem będą rozpisane, bo już jest mianowany 


į minister dla spraw Kroacji. br. Pejucewiez. 


Wartość umizgów moskiew- 
skich. Niewdzięczność Moskwy 
dla czeskich agitatorów. 


Wojna francuzko-pruska zbliża się 
prelegentka zgodnie z prawdą wypowiedzia- 
ła, że wychowanie kobiet było zawsze nie- 
dostateczne, wadliwe, miało jedną stałą for- 
mę „ciasną jak trzewik cbińskiej damy, w 
którą usiłowano zawsze wtłaczać każdą po- 
jedyńczą osobistość*. Skutki takiego wycho- 
wania tak dla jednostek jak i społeczeństwa 
były najgorsze. Prelegentka wykazała je w 
kilku faktach, wziętych z dziejów ojczystych 
i zagranicznych domowych stosunków. Przy- 
kłady te, zwłaszcza obraz niedoli rodzinnej 
Bernarda Palissy, której uie umiał zaradzić 
mąż jenialny, oddany nauce, ani też żona, 
którą wychowanie nczyniło niezdolną do sa: 
modzielnej pracy, skreślony z prawdziwym 
talentem, przekonał więcej niż uczone wywo- 
dy o potrzebie „otwarcia kobietom szerszego 
pola do nauki i pracy“. 

Liberalne zasady nowszych czasów, roz- 
szerzyły pojęcie godności człowieka nie tylko 
na ludzi różnego Stanu, różnej religii i ró 
żnego koloru, ale także różnej płci i wywo- 
łały zwrot w wychowaniu, najsilniej odzna- 
czony w Ameryce, który przywilej wykształ- 
cenia, służący dotąd jednej połowie rodzaja 
ludzkiego, rozciągnąć pragnie na drugą jej 
połowę. Jak każda nowość, każda zniesienie 
przywileju napotyka na różne przeszkody, 
tak i ów zwrot ku szerszemu wykształceniu 
kobiety i usamowolnienie jej praey, ma prze- 
ciwko sobie liczne zarzuty i silnyeh przeci- 
wników nawet pomiędzy samemi kobietami. 

Pani Dobieszewska wymownie przeko- 
nała słuchaczów o nicości zarzntów, robio- 
nych nowej dążności do zastosowania libe- 
ralnych pojęć w wychowaniu kobiety. Cała 
też jej prelekcja niczem innem nie była, jak 
tylko usprawiedliwieniem reformy w cho- 
wannie otwierającej przed kobietą pole wyż- 
szego wykształeenia i używania swoich zdol 
ności w sposób, któryby jej osobiste szczę- 
ście zapewniał i służyć społeczeństwu dozwa- 
lał odpowiednio do tych zdolneści. 


| 
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ku końcowi, nowy więc wiatr wieje w 
Moskwie. W początkach prusko-fran- 
cuzkiego zatargu Moskale w różny spo- 
sób gwałtowną prowadzili propagandę 
celem zjednoczenia Słowiańszczyzny , 
dla odparcia nacisku Germanów i jak- 
by dla zamaskowania istniejącego po- 
rozumienia między Petersburgiem a 


Berlinem, a łatwiejszego dójścia do ce- | 


|lu przepowiadali oni Wiedaleki bój Mo- | 


skwy z Niemcami. „Birżewyja Wiedo- 
mosti" z tej przyczyny głównie aposto- 
łowały na rzecz ugody Polaków z Mo- 
skalami, a i inne pisma polakożercze 
do tego przychylały się kierunku. Dziś 
jest zupełnie inaczej. Widocznie pole- 
cono z góry zmienić politykę, a ztąd 
widzimy, iż wszystkie dzienniki uległe 
otrzymanemu rozkazowi zadają nagle 
kłam temu co niedawno jeszcze gorli- 
wie popierały. 

Czesi za swą lekkomyślność, z ja- 
ką zachęcali nas do zgody dostają 
wygawor (napomnienie). Bo oto co 
pisze z powodu broszury profesora 
Tonnera, główny organ panslawistów, 
do niedawna jeszcze gorliwie popiera- 
jacy wszelkie wystąpienie, mające na 
celu zbliżenie Moskwy z Polakami : 


„Jeżeliśmy dobrze zromprsłeń, to autor 
żąda od nas wyrzeczenia aię myśli rasyfi- 
kacyjnej. Lecz niech nam wybaczą nasi przy- 
jaciele, że w ich radach widzimy bardzo 
wiele miękkości serca, ale brak wszelkiej 
praktycznej doniosłości. My, Moskale, je- 
steśmy najmocniej przekonani, że nasza wal- 
ka z Polakami nie jest prostym przypad- 
kiem; w całym szeregu naszych tryumfów, 
które zbliżyły Moskwę do zachodu, urzeczy- 
wistnia się powołanie naszego narodu do po- 
łączenia wszystkich Słowian w jeden naród. 
Krwią naszą oblane nietylko te ziemie, które 
wzięliśmy w swe posiadanie, ale zrosiliśmy 
je mnóstwem kwestji duchowych i moralnych, 
zaniedbanych przez dosyć zdelny, ale nie- 
stały naród polski. Kwestja ta już rozwiąza- 
na; wszelkie przemiany byłyby urągowi- 
skiem nad przeszłością i ryzykowaniem swej 
przyszłości. 

„Łatwo powiedzieć Polakom:  „porzuć- 
cie wasze nierozsądne marzenia!" Leez 
gwałtowne 1 natychmiastowe zmiany usposo- 
bień i uczuć ludzkich wówczas tylko mogą 
nastąpić, jeżeli one miały również gwałtowny 

oczątek, a moskiewskie i polskie zatargi 
datujemy od samego zarania naszych dzie- 
jów, od pierwszych prawie Rurykowiczów. 
Zatargi te stopniowo wzrastały, stawały się 
coraz okruatniejszemi w miarę rozwijającej 
się różnicy organizacji państwowej i dwóch 
odmiennych typów cywilizacji. Po upadku 
Polski nienawiść Polaków do sprawców tego 
upadku zaczynała się przy piersi matki, w 
kółku domowem ognisku, byla systematy- 
cznie żywioną i podsycaną na szkolnej ławi- 
cy, u Btóp Oltarzy, zanim nisobjęła całą du- 
szę inteligencji polskiej. Takie głębokie rany 
duchowego organizmu niepodobna wyleczyć 
samą tylko wiarą w możność uleczenia' 

„Wyrzec się marzeń, lecz gdzie i w ja- 


sprawozdania z odczytu. który zasługuje na 
wydrukowanie, nie będziemy powtarzać za 
prelegentką argumentów czerpanyeh z ekono- 
mii politycznej, z sławnych autorów, jako 
też przykładów z towarzyskiego oraz z mał- 
żeńskiego pożycia, któremi urozmaicając 
swój wykład, dowodziła potrzeby przygoto- 
wania kobiety do samodzielnego istnienia 
przez naukę, zauważymy tylko, że usilne za- 
lecanie kobietom nauk przyrodzonych, a po- 
mijanie idealnych, nie zostało wcale uzasa- 
dnionem. 

Badanie natury rozjaśnia prawdę życia, 
ale wskazująe to eo jest, bynajmniej nie 
wskazuje jak być powinno. Doświadczenie, 
fakta, obserwacyjny, realny jednem słowem 
kierunak w nauce i w społeczeństwie, jeżeli 
stanie się wyłącznym, zgubić go zdolny. 
Przykład dzisiejszej Franeji jest wielką dla 
innych narodów pod tym względem przestro- 
gą. W pięknym tym kraja, tak w wychowa- 
niu jak w umiejętności, panował właśnie re- 
alizm, który w następstwach swoich życio- 
wych odar} Społeczeństwo francuskie £ pu- 
blicznej i prywatnej moralności, pozbawione 
zań ideału, nie umiejące dopełnić obowiązków 
względem zagrożonej ojczyzny, rzucił pod 
stopy zwycięzkich Niemców, którzy uprawiali 
przez wiek cały ową filozofię spekulaeyjną, 
przez prelegentkę lekceważoną. 

Wskazaliśmy na ten stosunek dwóch s8- 
siednich narodów, bo fakta historyczne są 
potępieniem lab usprawiedliwieniem syste- 
matów panujących w naukach, inaczej nauka 
nie miałaby celu. Jeżeli jednak realizm fran- 
cuski w formie materjalnej pozytywizmu miał 
dla Francji złe skutki, to i niemiecka spe- 
kulacja, która każdy fakt wytłumaczyć po- 
trafiła loiczną koniecznością, skompromito- 
wała cywilizację. Oba więc te kierunki, jako 
jednostronne są złe, i prawda w żadnym z 
nich wyłącznie nie spoczywa. W połączeniu 
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ki sposób? Naród Polski przecie niema 
swej reprezentacji, politycznych zaś przywód- 
ców ma tylu, ilu jest szermierzy i piewców 
dawnej polskiej sławy i wolnośei. Więc cały 
naród niema najmniejszej możności nchwale- 
nia ezegoś w tej sprawie, a gdyby i powzię- 
to jakieś pewne postanowienie, wówczas znaj- 
dzie się tysiące i dziesiątki tysięcy patrjotów- 
krytyków, niezadowolonych z tego postano - 
wienia i niechcących znać jego prawamo- 


„Łatwo jest powiedzieć: „wyrzeknijcie 
się“. Ale żaden Polak, wierzący w potęgę 
swego narodu, nie pojmie, dlaczego ma się 
wyrzekać tych nadziei, jakie mu pozostały 
z przeszłości. Drogą marzeń i fantazyj poli- 
tycznych. którą dążą Czesi do wyzwolenia 
z pod opieki niemieckiej, dążą także Polacy 
do zupełnego zniemczenia. Swnje prawa hi- 
Btoryczne oni epierają na swej przeszłej sa- 
moistności, na konstytucji Aleksandra I. (!!) 
i na autonomii Aleksandra II. (?), do ktorej 
jednak po ostainiem powstaniu stracili prawo. 

„Prawo to przytem zespolili z całym 
szeregiem szermierzy i mniemanych męczen- 
ników polskiej wolności. 

„Wreszcie Polacy mniemają, że są na- 
rodem powołanym do minji eywilizacyjnej 
na Wschodzie, której się wyrzekną zapewne 
tylko ze swą śmiercią. 

„W takiem skomplikowanem położenin 
pozostaje im tylko jedna droga, po której 
powinni pójść i inni Słowianie, to 
jest droga bezpośredniego wzajemnego zbli- 
żenia się. Na tę drogę względem Pola- 
ków Moskwa już wstąpiła, albowiem 
ona odpowiada jej państwowym dą- 
żnościom. Interesa Słowian wyma- 
gaja, aby cała ich inteligencja miała 
jeden wspólny organ porozumienia 
się. Bez języka wspólnego dla wazy- 
stkich — nie masz jedności. Cała 
myśląea Słowiańszczyzna powinna 
wypowiadać swe myśli językiem, 
który najgodniej może odpowiedzieć 
swemu zadaniu. — Za językiem mo- 
skiewskim, jako wszech-słowiań- 
skim, przemawia historja. Dla ka- 
żdego pojedyńzego szczepu są in- 
teresa mniejszej wagi i drugorzę- 
dne potrzeby duchowe. Swe siły, 
zdolności i rozwój duehowy naród 
słowiański może czerpać ze źró- 
dełplemiennych, ehociażby każdy. 
język zeszedł na stopień prowin- 
cjonalnego narzecza. 

„Ale postęp nauki, ruch naro- 
dowy, wyrobienie ideałów życia 
społecznego i politycznego, może 
się dokonać tylko w jednym wspól- 
nym języku, a tym językiem bez 
wątpienia jest — moskiewski. 

„W zakładach nankowych, w społecznych 
i rządowych instytucjach, Polacy mają spo- 
sobność wyuczenia się po moskiewsku, żeby 
tem łatwiej mogli się zbliżyć do inteligencji 
słowiańskiej. Narodowi zaś polskiemu dla 
zadosyćuczynienia swym codziennym potrze- 
bom, w życiu prywatnem i familijnem. na- 
wet w szkółkach ludowych, pozostawiono 
język polski. 

„Rzeczywiście, walka dwóch najpotę- 
żniejszych piemion słowiańskich, jest bardzo 
smutną; ale konieczność historyczna jest 
wbrew przeciwną sentymentom Serca. Tak- 
zwane moskwicenie jest niezem iunem, jak 
ich jest dopiero droga ducha w prawdzie po- 
stępującege. Dla tego mniemamy, że jak wy- 
chowaniu kobiet, tak i wychowanin męż- 
czyzn, nie należy dawać kierunku wyiącznie 
realnego, ani też wyłącznie idealnego. Fi- 
lozofia polska dawno już naznaczyła umieję 
tuości właściwe stanowisko w harmonii re 
alizmu z idealizmem, i tego stanowiska trzy- 
mać się powinni nasi prawodawcy w rzeczy 
wychowania i zarazem nauczyciele szkół na- 
szych, jeżeli cheą uczynić polskie wychowa- 
nie istotnie narodowem i utwierdzającem rze- 
czywistą w narodzie cywilizację. 

Jednakże z tego cośmy powiedzieli nie 
wynika bynajmniej, ażebyśmy przeciwni byli 
wychowanin kobiet, uspasabiającemu do ga- 
modzielnej pracy piękną rodu ludzkiego po- 
łowę. Na dążność prelegentki tem ehęzniej 
się godzimy, że prowadzi ona do emancypa- 
cji pracy odpowiedniej uzdolnienia kobiet i 
wyzwolenia ich umysłu, a daleką jest od e- 
mancypacji obyczajów, której pragnęły nie- 
które zwolenniczki jenialnej George Sand. 
Jak zrównanie zupełne w zatrndnieniach z 
mężczyznami jest niepodobnem z powodu sa- 
mej natury kobiet, tak też i wyzwoleniu oby- 
czajowemu kobiety, tamę sama natura poło- 
żyła. Prelegentka nie jest marzycielką. ani 
też nie chce wywrotu społeczeństwa, dla 
tego nie pragnie nic' więcej jak tylko cd- 
miany wychowania, któraby uwolniła kobie- 
tę z niewoli wewnętrznej, podniosła jej ogo- 
bistą wartość i zarazem odwagę moralna 
przez gruntowne do samodzielnej pracy wy- 
kształcenie. Na taką emancypację pisząc się 
w zupełności, z zadowoleniem słuchaczy z 
pięknie napisanego odczytu, łączymy się 0- 
klaskiem naszego uznania. 

Lwów 12. lutego 1871. 


j podjęciem myśli słowiańskiej, jedynym środ- 
- do utrwalenia naszej solidarności. Je- 
żeli Polacy z samowiedzą, lub tylko idąc za 
popędem instynkta, stoją na zawadzie potrze- 
bom świata słowiańskiego, jeżeli nawet gro- 
żny germanizm z całą jego szkaradą nie 
zdoła przezwyciężyć ich nienawiści, to hlizka 
przyszłość może będzie miała więcej siły 
przekonywującej. 

„My jesteśmy na tej drodze, po której 
można iść naprzód, wstrzymać się byłoby to 
samo, co eofać się. My się cofać nie może- 
my. mając na względzie interesa Słowiań- 
8zeZYZNY. 

„A teraz możemy zapytać naszych przy- 
jaciół Czechów, czy z takiemi radami nale- 
żałoby im występować ? Zamiast tego, żeby 
proponować Połakom — zrzeezenie się gra- 
nie z roku 1772, niech lepiej zachę- 
cają ich do uczenia sie języka mo- 
gkiewskiego, jak to robią sami 
Czesi, do zespolenia się z Moskwą, 
a tem samem i całą Słowiańszczy- 
zną. Oto jest praktyczny sposób złagodze- 
nia tej nienawiści, tak zgubnej dla narodów 
słowiańskich. * 

Za szczerość wdzięczni niewymo- 
wnie jesteśmy reprezentantom istnieją- 
cej w Moskwie opinii — głos ich jest 
dla nas dokumentem niezwykłego zna- 
czenia. Wspiera on najwymowniej to, 
cośmy odrzucając umizgi Moskwy, pod 
tym względem wypowiedzieli. Zasługuje 
zaś na szczególną uwagę z tego je- 
szcze powodu, że już nietylko naród 
polski uważa za cząstkę swego, ale 
wszystkim Słowianom nakazuje się po- 
zbyć swej narodowości i przyjąć język 
moskiewski za urzędowy, bo „inte- 
resa Słowian wymagają, aby 
cała ich inteligencja miała 
jeden wspólny organ porozu- 
mienia się.* Jakkolwiek więc Czesi 
za kształcenie się w języku moskiew- 
skim otrzymali przy zakończeniu za- 
cytowanego artykułu od przywódzców 
panslawizmu pochwałę, to jednakże są- 
dzimy, iż obecnie łatwiej im przyjdzie 
jak dotąd uniezależnić się z pod wpły- 
wów Moskwy. Ona to bowiem za za- 
szczyt przelewania krwi w obronie jej 
interesów, domaga się jeszcze wyrze- 
czenia narodowości, zostania Moskalami. 
Czy zaś na to zgodzą się ludy sło- 
wiańskiego szczepu? Czy zgodzą się 
zbliżeni dziś do Moskwy Czesi? wątpi- 
my. Zbyt długo i dużo cierpieli dla u- 
trzymania swej indywidualności, aby 
dziś dobrowolnie mieli od niej odstą- 
pić i zaprzedać się Moskwie, dla tego 
jedynie, że ona sobie tego życzy. 

Mają obecnie zbłąkani sposobność 
zdarcia łuski zaślepienia z oczu swych 
i dokładnego ocenienia istotnej warto- 
ści umizgów moskiewskich — chcemy 
więc wierzyć, że dziś łatwiej przyjdzie, 
po zeznaniu istotnej prawdy zagrożo- 
nym ludom słowiańskim porozumieć się 
i wspólnie bronić, jak przed niewołą 
niemiecko-pruską, tak również przed 
knutem panslawistyczno - moskiewskim. 

W nieco późniejszym numerze 
„Birż. Wied.* zuajdujemy artykuł, w 
"którym Polskę redaktorowie uważają 
za składową część imperjum, w takim 
stosunku np. jak gubernia Permska lub 
inna. Zżymają się więc oni nie mało 
na autora broszury, rozbieranej w u- 
biegłym tygodniu w odcinku naszej 
„Gazety*, a zatytułowanej: A sa Ma- 
jestć L Empereur Alexandre II. Autor 
owej pracy, jak sobie przypominają 
czytelnicy, zgorszony gospodarką Mo- 
skali w Polsce, dość skromne stawiał 
żądania, bo domagał się tylko pewnej 
autonomii dla kraju naszego, zagwaran: 
towanej konstytucją, na co rozynie- 
wany organ księcia Konstantego od- 
powiada w sposób następujący : 

„To (żądanie) znaczy tyle, jak zniszcze- 
nie tego wszystkiego, eo rząd zrobił lab 
robi obecnie dla zlania części przywiślań 
skiej z całością państwa. Wymaga ono dalej 
od nas, abyśmy głośno przyznali się, żeśmy 
dotąd popełniali występek, lekkomyślnie ni- 
szezyli środki i siły państwowe, a w zamian 
czego moglibyśmy cieszyć się, jeżeli zrobiw 
szy to, usłyszymy od Polaków, że oni prze- 
baczają nam winy nasze i mienią swe o 
nas opinie.“ 

W oczach więc pośredniczącego w 
zgodzie Polaków z Moskalami organu, 
tępienie narodowości polskiej jest obo- 
wiązkiem sumienia Cały artykuł ma 
na celu wykazać ów obowiązek ciążą- 
cy na Moskwie, która czyni to dla 
dobra Śłowiańszczyzny! Rząd carski 
„stol na czysto narodowem  słowiań- 
skiem stanowisku“, jeżeli zwolna dąży 
do zmoskwicenia Polaków. Zmoskwicić 
wszystkie ludy słowiańskie i inne, a na- 
wet Niemców Nadbałtyckich prowineyj 
lub mieszkańców Finlandji, jest isto- 
tnem obecnie dążeniem Moskwy, i czyż 
tego nie widzą jeszcze Czesi i inni 
zwolennicy pansławizmu ? 


KORESPONDENCJĘ GAZETY NARODOWEJ. 


Zurich dnia 7. lutego. 


(M). Zdaje się, że Favre i koledzy je- 


go w rządzie paryzkim nie mieli dokładnych 


wiadomości o położenia armii wschodniej i 
twierdzy Belfort, skoro dobrowolnie przystali, 
a nawet jak urzędowy telegram z Wersalu 
donosi, sami pierwsi nalegali o wyłączenie 
armii Bourbakiego od ogólnego zawieszenia 
broni. Sądzili niezawodnie, że Bourbaki 
zdoła podążyć na odsiecz Belfortu. Niewia- 
domość ta rządu paryzkiego, co do prawdzi- 
wego stanu rzeczy na wschodzie, temm do- 
tkliwszą stała się w skutkach swych dla 
Francji. że ostatecznie doprowadziła do 
strasznej katastrofy, która zwiększyła nie- 
słychane nieszczęścia Francji w dzisiejszej 
wojnie. Nie można jednak winić o to rządu 
paryzkiego, skoro jak się o tom dowiaduję z o- 
powiadań internowanych tu żołnierzy i ofice- 
rów franenzkich, nawet po nieszczęśliwych 
atakach przeciw Werderowi w d. 15., 16. 
i 17. stycznia i cofnięcia się armii francuz- 
kiej pod Besangon, ładził się jeszcze wciąż 
sam Bourbaki nadzieją przeprowadzenia 
pierwotnych planów. licząc wiele na pomoc 
Garibałdego. 

I rzeczywiście, gdyby Garibaldi zdo 
łał na czas podążyć z odsieczą Bourbakie- 
mu, szala zwycięztwa mogłaby się ostate- 
cznie na stronę francnzką przechylić. Oba- 
wiali się tego i Prnsacy, i dlatego zręcznym 
manewrem pod Dijon, powstrzymywalł armię 
Garibaldego. Świetne dla oręża franeuzkiego 
trzydniowe walki pod Dijon, o których wieści 
dobiegły do armii Bourbakiego nie mogły 
obudzić już na nowo w żołnierzach ducha, 
skoro Werder, wśród pomyślnych dla oręża 
pruskiego starciach, ścigając wciąż cofającą 
się armię, obsaczył jak wiadomo dnia 21. 
stycznia Dole i zabrał 230 wagonów towa- 
rowych. Po niepomyślnej próbie pod Cham- 
panole armia Bourbakiego przypartą została 
do granicy szwajcarskiej pod Nozerway i 
Pontarlier. Katastrofa stała się nieun- 
knioną. 

Na pierwszą wiadomość o przejściu gra- 
nicy przez Francuzów, zebrał się Bundesrat 
w nocy z d 31. na 1. nadzwyczajne posie- 
dzenie. Nie mały to ciężar dla Szwajcarji 
żywić i utrzymywać do końca wojny 80.000 
ludzi liczącą armię. Według postanowienia 
Regiernngsratu przypada na miasto Zurich 
pomieszczenie 5000 żołnierzy francuzkich. 
Dnia 3. licznie zebrana publiczność  oczeki- 
wała na dworcu z niecierpliwością na nad- 
zwyczajny pociąg, mająey przywieźć część 
nieszczęśliwej armii. Przed wejściem do 
miasta musieli jednak żołnierze poddać się 
rewizji lekarskiej, przez co pociąg o kilka 
godzin się spóźnił, O godzinie Żej po pół- 
necy pojawili się nakoniec długo oczekiwani 
Francuzi, witaui przez zgromadzoną publi- 
czność entuzjastycznym okrzykiem: Vive la 
republique francaise! Przy tej okoliczności 
zaszła śmieszna awantura. Jakiemuś Prusa- 
kowi, znajdującemu się między zgromadzoną 
publicznością, nie podobał się nadzwyczajny 
entuzjazm dla Francuzów, odgrażając się 
przeto obecnym zawołał: „Die Schweiz muss 
doch in einigen Jahren von Deutschland ver- 
schlungen werden“, na co towarzysz jego od- 
powiedział okrzykiem: „Vive la Prusse.* — 
Zgromadzona publiczność w tak dotkliwy 
sposób wynagrodziła te sympatje pruskie, iż 
mam nadzieję, że owi panowie nie zechcą 
pe raz drugi wobec Szwajcarów, ze sympa- 
tjami swemi się popisywać. Wdanie się po- 
licji przywróciło naruszony porządek. Nie 
pierwsza to jednak nieprzyjemność dla pra- 
sofilów tutejszyeh. 

Na pierwszą wiadomość o _ kapitiniacji 
Paryża, towarzystwo młodzieży niemieckiej 
wydało do „szystkich w Zurichu zamieszka- 
łych Niemców odezwę, aby fakt ten uświę- 
cono uroczystym obchodem i  bankietem. 
Projekt z takim oburzeniem przyjęty został 
przez publiczność i pisma tutejsze, iż towa- 
rzystwo niemieckie bojąc się awantury i nie- 
mogąc otrzymać pomocy wojskowej, której 
rząd odmówił, zmuszone się widziało eofnąć 
odezwę. 

Ogólny smutek między emigraeją naszą 
obudziła wiadomość o zgonie znanego jene- 
rała Bosaka Hauke, który poległ śmiercią 
bohaterską pod Dijon w obronie wolności, 
za którą walezył. Bosak był bardzo między 
emigracją szanowanym, jako człowiek pra- 
wego charakteru i nieustraszonej wale- 
czności. 

Podane przez Times w kilka dni po ka- 
pitolacji Paryża, a dotąd znikąd niezaprze- 
czone wieści, powitano tu ogólnie jako za- 
powiedż zbliżającego się pokoju. Oczekiwano 
szybkiego ukończenia układów, dowodzono, 
iż Prusacy również jak i Francuzi niecier- 
pliwie wyczekują końca wojny. Na poparcie 
Służyła wiadomość, podana przez dobrze 
zwykle informowaną  Spener'sche Zig., że 
między Bismarkiem i Favrem panuje eo do 
warunków pokoju zupełne porozumienie. Nio- 
pokoił jednak brak wszelkich w tym wzglę- 
dzie oficjalnych wiadomości. Nietrudno jednak 
przewidzieć, że prócz anneksji Alzacji i Lo- 
taryngii, wymagane podobno przez Bismarka 
8 miliardów franków tytałem wynagrodzenia 
kosztów wojennych, nie małą stanowić będą 
trudność w układach. Lecz 1w tym względzie 
krążą tn najsprzecezniejsze więści, i podczas 
gdy jedni dowodzą, że w Wersalu panują 
dziś skłonności do stawiania najłagodniejszych 
warnnków ; utrzymują drudzy przeciwnie, że 
Niemcy zechcą korzystać ze sposobności i 
nałożą na Francję takie koszta, jakie niegdyś 
spłacać musieli Napoleonowi I. Z tego powo- 
du mówi jedno z pism niemieckich, że jeśliby 
Niemcy rzeczywiście chcieli wodług tej sa- 
mej normy obliczać koszta wojenne, według 
jakiej obliczał je niegdyś Napoleon, to mie- 
liby prawo żądać najwyżej jeden miliard, bo 
soma wszystkich długów zaciągniętych przez 
państwa niemieckie z powodu wojny, nie 
wynosi dwóch misiardów. Przypomina to 
pismo, że po układach w Champigny zapła- 
cili Prusacy tylko 140 milionów kosztów 
wojennych, a wszystkie kontrybucje razem 
wzięte nie przenosiły 500 milionów. 

Dziś mamy urzędowe zaprzeczenie z 
Wersalu podanych pierwotnie przez Times i 
Śchles. Ztg. wiadomości o stawianych ze 
strony pruskiej warnnkach pokojn. 


skim a delegacją jego w Bordeaux, z powoda 
sławnego dekretu wyłączającego od kandy- 
datary winoych zamachu 2. gradnia i wszy- 
stkich pretendentów do tronu, potomków by- 
łych rodzin panujących, nie zagraża obecnie, 
na szczęście Francji większemi zawikłaniami 
i zdaje się, że wkrótce przez usunięcie je- 
dnego z dekretów załatwionem zostanie, jak- 
kolwiek pewnem jest, że Bismark nie zanied- 


roznamiętniać stron obu. Źle jakoś harmo 
nizuje ta interwencja Bismarka na korzyść 
bonapartyzmu z ciągłemi jego zapewnieniami 
niemięszania się do spraw wewnętrznych 
Francji. Przebieg sprawy aż nadto dobitnie 
wykazuje całą błahość przyzwołenia pruskie- 
go po kapitulacji Paryża na „wolne wybory“, 
a jedynem lekarstwem dla Francji byłaby 
dziś zupełna jedność w działaniach ludzi 
będących u steru rządu we Francji. Położe- 
nie trudne, tem bardziej, iż rząd paryski 
musi koniecznie wymódz na delegacji swej 
w Bordeaux cofnięcie dekretu, gdyż w razie 
przeciwnym sam musiałby swój dekret cc- 
fnąć; boć jedno prawo słażyć masi dla ca 
łego kraju. Rachując jednak na znany takt 
polityczny Gambetty, sądzę, że lada chwila 
oczekiwać należy pomyślnego zakończenia 
sporu, Pierwszy skutek ruieporozumień po 
kazuje się tyme'asem w podanej przez dzi- 
siejszy telegram wiadomości, iż dzień wybo- 
rów z d. 5. na 8. odłożonym został. 

Smutue te rozterki odwróciły uwagę 
powszechną od agitacji przedwyborczej, która 
rozwija się tymczasem w pełnej sile. O ile 
zabiegi różnych stronnictw pomyślnym uwień- 
czone zostaną skntkiem, trudno dziś prze- 
widzieć, to tylko pewna, iż rząd w Paryżu 
nie zaniedbuje niczego, c'by mogło zapewnić 
najzupełniejszą wolność wyborów. Nie inne 
ma znaczenie odwołanie się do dekretn z 
d. 15. marca 1849 r, który ustanawia wy- 
bory według departamentów, a nie według 
okręgów (arrondissements). Każdy departa- 
ment obiera wyznaczoną mu liczbę przed- 
stawicieli. Ubezwładnia to wszelkie agi- 
tacje. 

Mimo to rozwijają obecnie bonapartyści, 
jak donosi Semaphore nadzwyczajną energją. 
Dosyć przeczytać numer Situation, Gaulois 
lub Drapeau, aby się o tem przekonać. Ko- 
mitet bonapartystów w Genewie. którego 
najczynniejszym członkiem jest dziś Martial 
Chevalier, brat eks-senatora i f ancuskiego 
konsula w Genewie, zwołuje posiedzenie po 
posiedzeniu. Journal de Geneve ma podobno 
zostać organem komitetu. 

Niemniejszą zabiegliwość okazują orle- 
aniści. Etoile Belge ogłasza manifest księcia 
d'Aumale do francuskich wyborców. Książe 
oświadcza przedewszystkiem gotowość do 
przyjęcia kandydatury. Zgromadzeniu naro- 
dowemu przyznaje bezwzględne pełnomo- 
cnietwo zawarcia pokoju lub prowadzenia 
wojny do upadłego. Mówiąc o przyszłej for- 
mie rządu oświadcza, że nie przeciw rzeczy- 
pospolitej mieć nie będzie jeśli formę taką 
Francja dobrowolnie przyjmie  Zestawiając 
jednak Francję za czasów Ludwika Filipa i 
Napoleona, wyprowadza wniosek, iż jedynie 
dla Francji właściwą jest forma Kkonstytu- 
cyjna. 

W samym Paryżu agitacja silniejsza je- 
szeze niż w departamentach. Na jednem z 
ostatnich posiedzeń partji skrajnej, przyjęto 
następującą listę : Garibaldi, Gambetta, Wal- 
lace (Anglik, który wielkie sumy poświęcił 
na rannych i dotkniętych przez wojnę), Wi- 
ktor Hugo, Lonis Blane, Qainet, Rochefort, 
Delescluse, Ledru Rollin, Feliks Pyat, admi- 
ral Saisset, Schoelcher, historyk Henryk 
Martin, Michelet, Dorian. 

Wiadomość podana przez dzisiejszy te- 
legram, sprawdza rzeczywiście oczekiwania, 
iż nieporozumienie między Paryżem 4 Bor- 
deaux usuniętem zostanie. Delegacja rządo- 
wa w Bordeaux cofnęła pierwotny swój de- 
kret, przyłączając się do postanowień rządu 
paryzkiego. Według prywatnego telegramu, 
przyczyniły się do przyspieszenia zgody 
przedstawienia ze strony pełnomocników Au- 
strji i Włoch. 


Kronika | wojenna. 


Ruch wyborczy we Francji. 
W następującej depeszy oznajmił Gambetta 
prefektom i podprefektom o swojej dymisji: 

Bordeaux 6. lntego 3 g. wieczór. 

Ministerjum spraw wewnętrznych i woj- 
ny do prefektów i podprefektów. 

Mimo ważnych zarzutów, mimo słuszne- 
go oporu, wywołanego wykonaniem konwen- 
cji wersalskiej, postanowiłem, chcąe dać nieza- 
przeczone świadectwo umiarkowania w dobrej 
wierze przystąpić do wyborów. Wiesz panie 
prefekcie, z rozmaitych przesłanych Ci do- 
kumentów jakiej natury i charakteru miały 
być owe wybory. Trw::n w przekonaniu, że 
z tych wyborów, mimo trudności materjal- 
nych różnego rodzaja, stawianych przez nie- 
przyjaciela, może powstać zgromadzenie wier- 
ne i zdecydowane. 

Dekret, według mnie, czyni zarazem za- 
dość potrzebie wymierzenia sprawiedliwości 
względem odpowiedzialnych wspólników rzą- 
du cesarskiego, i potrzebie ostrożności wobec 
intryg endzoziemskich 

Wywołał on obelżywą protestację ze 
strony pana Bismarka. Od tego czasn pod 
datą 4. lutego 1871, członkowie rządu pa- 
ryskiego uchylili nasz dekret w drodze pra- 
wodawczej i prócz tego wysłali do Bordeaux 
pp. Garnier Pages, Eugene Pelletan i Em- 
manuela Arago, podpisanych na dekrecie uchy- 
lającym z poleceniem wprowadzenia go w 
życie. 

Prócz tego rząd paryski bezpośrednio 
przesłał wielu prefektom depesze, zalecające 
wykonanie dekretn z 4. lutego. 

W tym kroku zawierała się i nagana i 
odwołanie ministra spraw wewnętrznych i 
wojny. Zasadnicza różnica opinij, tak pod 
względem spraw zewnętrznych jak i we- 
wnętrznych nie pozwalała wątpić o sobie. 
Sumienie moje nakazywało mi opuścić moje 
stanowisko ezłonka rządu, z którym nie mam 


Nieporozumienie między rządem pary- | wspólności przekonań i nadziei. 


Mam zaszczyt donieść wam, żem złożył 
mój urząd dzisiaj, i dziękaję wam za współ- 
udział patrjotyczny i pełen poświęcenia, któ- 
ry znajdowałem w was zawsze, prowadząc 
rozpoczęte dzieło do szczęśliwego końca. Po- 


„ wiem wam, że po głębokiem rozważeniu przy- 
, szedłem do przekonania, iż z powodu krót- 
, kości czasu i wielkiej wagi interesów w grę 
l ; wprowadzonych, oddacie największą przysła- 
buje właściwym sobie podstępnym sprytem | 


i 
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gę rzeczypospolitej, przystępując do czynno- 
ści wyborczej w d. 8. lutego, zachowując %0- 


; bie po przejściu owego terminu przedsięwzię- 
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cie takich kroków, jakie się wam wydawać 
będą słusznemi. . 
Przyjmijcie wyraz moich aczuć brater- 
skich. 
Leon Gambetta. 


Z Lille 8. latego piszą do Indep. Belge: 
Operacje wyborcze odbywają się tu z flegma 
prawdziwie północną Patrząc na dobro- 
duszne i spokojne miny wyborców wchodzą- 
cych lub wychodzących z biura, możnaby 
nie wierzyć, że chodzi tu o kwestię życia 
lab śmierci dla Francji. Zresztą zachowanie 
się to jest mądre, daleki jestem od krytyki, 
stwierdzam tylko fakt. Napływ wieśniaków 
z gmin wiejskich, którzy przyjeżdżają na 
swoich wozach do miasta, aby tam złożyć 
w biurach swoje głosy, nadaje miastu szcze- 
gólną powierzchowność. (Qtwardja narodowa 
czuwa nad bezpieczeństwem wyborów i strze- 
że od wszelkich tłamnych manifestacyj. 

P. Bert nie będzie długo popasał w Lil- 
le. Dymisja Gambetty i jego pociągnęła za 
sobą. Na jego miejsce (prefekta departa- 
mentu da Nord) naznaczono p. Hendle, 
prywatnego sekretarza p. Favra, i znanego 
adwokata paryzkiego. Pan Hendle dziś ra 
no przybył do Lille.“ 

Zupełnie inaczej niż na półaocy, odby- 
wają się wybory w południowej i zachodniej 
Francji. Szczególnie Bordeaux jest dziś 
wielkiem mrówiskiem, gdzie się sp:tykają, 
plączą, krzyżują najrozmaitsze kierunki i 
wpływy. Ustąpienie Gambetty przed dekre- 
tem paryzkim powstrzymało gorliwych repu- 
blikanów, a stronników jego od dalszych 
manifestacyj wojennych. Zdaje się jednak, 
że jakieś prądy tajemne, płynące jeśli nie 
z ręki Bismarka, to przynajmniej Bismarko- 
wi na rękę, starały się wywołać zaburzenia 
w Bordeaux. 

W skatek tego prefektura Girondy wy- 
dała następującą proklamację : 

„Rzeczpospolita potrzebuje, 
lada swobodnie się wyrażał. 

„Nie dozwalajcie więc ludziom niezna- 
nym w Bordeaux, nieznanym demokracji, i 
przez to samo podejrzanym dla nas, kompro 
mitować dobra sławę waszych  zgroma- 
dzeń, i charakter waszych manifestacyj pu- 
blicznych. 

„Pejmuję, że nałożone przez nieprzyja- 
ciela zawieszenie broni i zarządzenie wybo- 
rów w podobnej chwili zasmuca was i uie 
pokoi; ale mądrość niech was nauczy, że po- 
trzeba przynajmniej ciągnąć zyski na ko- 
rzyść rzeczypospolitej i obrony z tych oko- 
liczności, którym przeszkodzić nie możemy. 

„Nie dowierzajecie tym, którzy wam 
mówią o niemożliwym komitecie ocalenia 
publicznego, ażeby was powstrzymać od gło- 
sowania, i w ten sposób przeciwnikem wa- 
szym ułatwić wejście w większości do Zgro- 
mądzenia 

„Nie dowierzajcie tym, którzy wam 
każą czas marnować i energię rządu, kiedy 
każda chwila jest tak drogą, a wysilenia 
rządu tak niezbędne. 

Nie dowierzajcie tym, którzy starają się 
ro-dzielać stronnictwo demokratyczne, i bar 
dziej jeszcze zajątrzać zwadę wewnętrzną. 

Nie dowierzajcie tym, którzy spotwarza- 
ją najczystszych i najwytrwalszych republi- 
kanów. i tym sposobem starają się kraj po 
zbawić jego najlepszych pracowników. 

„Przygotowujcie się więc nie do rozpra 
szania się w tłumnych manifestaejąch i krzy 
kach daremnych, ale do głosowania ma lu 
dzi zdolnych hez słabości kierować losami 
rzeczypospolitej i wybawić naszą nieszczę 
śliwą a drogą ojczyzny z wielkich niebez- 
pieczehstw, dokąd ją zaprowadzili kandyda- 
ci oficjalni, kreatury drugiego cesarstwa, a 
dziś urzędowi kandydaci pana Bismarka. 

„Niech żyje rzeczpospolita ! 

Prefekt Girondy, Alluin-Targe, 

Podczas gdy liber .lni pragną skapić sgi- 
ły swoje, aby stawić czoło intrygom dyna- 
stycznym i nieprzyjacielskim, Napoleon III. 
dotąd jak kamień milczący na Wilhelmshó 
be, przerywa to pokutnicze milczenie, wy- 
stępnje z proklamacją do narodu i powiada 
w niej: 

„Opuszczony od szczęścia, miłczałem. 
Jestto żałoba nieszczęścia. Jak długo armie 
stały przeciwko sobie, wstrzymywałem Się 
od wszystkiego, cokolwiek mogło wywołać 
niezgodę. Dziś, przy wielkiem nieszezęśein 
kraju, nie mogę dłażej milczeć, bo byłbym 
nieczułym na cierpienia jego. W chwili pod- 
dania się w niewolę, nie mogłem przystąpić 
do rokowań o pokój, bo zdawałoby się było, 
że postanowienia moje są dyktowane wsglę- 
dami osobistemi. Pozostawiłem rejencji obo - 
wiązek rozstrzygnięcia, ażali interes kraju 
wymaga dalszego prowadzenia wojny. 

„Pomimo niesłychanych nieszczęść, Fran- 
cja wówczas nie była jeszcze pokonana, ale 
podczas kiedy oczy wszystkich skierowane 
były na nieprzyjciela, w Paryżu wybuchła 
rewolucja. Pogwałeono reprezentację narodn, 
zagrożono cesarzowej. Jakiś rząd zainstalo- 
wał się na ratnsza, i cesarstwo, oparte na 
świeżem, a trzeciem z kolei wotum całego 
narodn. zostało wywrócone przez tych wła- 
śnie, którzy powinni byli je bronić. Przy” 
tłamiając moje sprawiedliwe zmartwienie, po- 
wiedziałem sobie : „Cóż zależy na dynastji, 
byle ojczyzna była uratowaną!* i zamiast 
protestować przeciwko naruszeniu prawa, 
kierowałem życzenia moje ku powodzeniu 
obrony narodowej, a ofiarność  patrjotyczna, 
którą okazały wszystkie klasy i wszystkie 
stronnictwa, napełniała mnię podziwieniem. 

„Ale dziś, kiedy po upadku stolicy zni- 
knęła wszelka rozsądna nadzieja zwycięztwa, 
przyszedł czas, od tych, którzy sobie władzę 


by dach 
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azarpowali, żądać liczby za krew niepotrze- 
bnie przelaną, za ofiary bez powodu, za 
fandusze, bez kontroli wydane. Losy Fran- 
cji nie mogą być oddane rządowi bez man- 
data, który zdezorgamizował administrację, i 
nie pozostawił ani jednej powagi, opartej 
na głosowania powszechnem. Naród nie mo- 
że długo być posłusznym rządowi, który 
niema prawa dv rozkazywania. Porządek, 
zaufanie i pokój pewny przyjdą wtedy tyl- 
ko do skatko, jeżeli naród będzie zapytany 
w kwcstji rządu, który jest najbardziej zdol- 
ny uwolnić kraj od eierpień. 

„W teraźniejszych okolicznościach trze- 
ba, aby Francja byla zgodną w swych dą- 
Żeniach, zyczesiach i postanowieniach. Do 
tego celu muszą dążyć wszyscy dobrzy o 
bywatele. Co do mnie, to przygnieciony nie- 
słasznościami i gorzkiemi rozezarowaniami. 
nie chcę sobie robić pretensji do tych praw, 
któreśc e mi 4 razy w 20 latach dobrowol- 
nie dawali. 

„ „Wobec nieszczęścia, które nas otacza, 
nie masz miejsca dla ambicji osobistej, lecz 
dopóki naród zgromadzony w sposób regu- 
larny nie objawi swojej woli, obowiązkiem 
będzie moim, jako prawdziwego reprezen- 
tanta narodu, zwrócić się do narodu i po- 
wiedzieć mu: Wszystko cokolwiek się dzie- 
je bez waszego bezpośredniego udziału, jest 
nieprawne. Tylko rząd, który powstał z 
udzielności ludu i zdoła się wznieść ponad 
egoizm stronnietwa, będzie w stanie zagoić 
wasze rany, serca otworzyć dla nadziei, powró- 
cić zbezczeszezone kościoły modlitwom, 
wrócić praeę, jedność i pokój.“ 

x „Sądzimy, że jawnie nie ośmieli się nikt 
dzisiaj we Francji przemawiać za Napoleo- 
nem, i tylko intryga, wsparta bagnetami pru- 
akimi, będzie usiłowała pokonać republikań- 
skiego ducha Francji. 

Patrjotyzm Alzatczyków. Czyta- 
my W le petit Moniteur Officiel: W pośród 
licznych odstępstw, wobec upadku dach , 
jakicgo przykłady daje nam straszliwa woj- 
na, która Francję obecnie pustoszy, dobrze 
jest przytaczać przykłady obywatelskiej od- 
wagi i patrjotyzmn. 

Miast" Mulhouza,  zniszezone rekwizy- 
cjami różnego rodzaju, utraciło wszystkie 
swoje cywilne i sądowe urzęda; ale zna- 
leżli się obywatele, którzy połączyli siły 
swoje, aby opiekować się miastem i dostar- 
czać pokarmu 40.000 robotnikom, nie mają 
cych rob'ty i zarobku. 

Niedawno podprefekt pruski kazał przed- 
stawić sobie rachunki miejskie w nadziei, że 
znajdzie jakąś nową sumę do okradzenia. 

Zdumiony był, ujrzawsży, że miasto wy- 
daje 80.000 fr. miesięcznie na samo utrzy - 
manie klasy biednej. Z tej sumy 40.000 po- 
chodziło ze składek prywatnych. 

Podprefekt był tak zdumiony (rzadki 
wypadek), że natychmiast oświadczył komi- 
sji, iż odwoła się do swego rządu, wzywa- 
jąc go, aby przyjął na siebie połowę ko- 
sztów. 

P. Jan Dolifae podniósł się wtedy : 
| „Nigdy dopóki żyć będę, nie przyjmę 
jednego grosza ol króla pruskiego ! 

„Ale w takim razie, odezwał się pod- 
prefekt, któż zapełci deficyt ? 

— Ja, panie. 

Podprefekt musiał zemilknąć * 


Myśl przyłączenia Francji do 
Stanów Zjednoczonych, zdradzająca 
brak nfnośei we własne siły, a przypomina 
jąca trochę nasze wieczne oglądania się na 
obeą interwencję, występnje dziś w wyra- 
żniejszej formic. Dziennik Libóral Bayonnais 
podaje następujący projekt plebiscytu : 

„Naród francuzki powołany zostanie do 
głosowania przez tak i nie nad projektem 
następującego dekretn : 

1) Naród francuzki, uciemiężony ale nie 
podbity przez Prnsaków odtrąca wszelkie 
paktowanie z barharzyńekim nojazdem oj- 
czyzny. 

2) Naród francazki dobrowolnie oddaje 
się Stanom Zjednoczonym. 

3) Jeśli rząd Stanów Zjednoczonych 
zgodzi się na to, w takim razie obejmie 
natychmiast w posiadanie terytorjum fran- 
cuzkie w tych granicach, jakie miało w d. 
13. lipca 1870. s 

4) Francja stanowić będzie integralną 
część rzeczypospolitej Stanów Zjedaoezonych 
pod nazwą „Zjednoczone Stany Europy,“ z 
tąż samą Ga rzadu i temi samemi pra- 
wami, z wyjątkiem różnie wypływając 
z odrębności religii i SOyożkjówe » + 

„5) Zanim Stany Zjednoczone obejmą w 
posiadanie terytorjam franeuzkie, naród fran- 
cuzki zobowiązuje się prowadzić do ostate- 
czności walkę z pruskiemi siłami." 


KRONIKA. 


Kurjerek lwowski. Z powodu 
słabości dyrektora, p. Mikulego, wieczorek mu 
zyczny, przypadający na dziś, 14. lutego, od- 
łożony jest na piątek, 17. bm., o zwyczajnej 
godzinie. Program tego wieczorku, ósmego z 
kolei, ogłosimy więc w właściwym dniu. Pra- 
wdopodobnie też i wieczorek dziewiąty, przy- 
padający na ostatni Wtorek zapustny, ze wzglę- 
du na zsprzątnięcie publicznego udziału w in 
nym kierunku, zechce dyrekcja odroczyć na 
jeden z dni następnych. 

Jutro na benefis pani Józefy Hubertowej. 
odegrany będzie 5 aktowy dramat z francu- 
skiego pt.: Najbogatsza dziedziczka Francji. 
Zasługi artystki, wieloletnią sumienną pracą 
położone około rozwoju sceny narodowej, zwła.- 
SZCZA zaś sceny lwowskiej, dostateczną winne 
być dla publiczności pobudką do wzięcia ży- 
wego udziału w tem przedstawieniu. 

,_ Proszeni jesteśmy o uczynienie na tem 
miejscu wzmianki o produkeji objawów nia- 
gnetycznych  „jąsnowidzącej”, pani Hersylii 
Campanile, pod kierownictwem jej męża Hen- 
ryka, mającej się odbyć we środę, 15. Intego 
o godzinie pół do ósmej wieczor w sali Domu 
Narodnego, Prośbie tej niniejszem czyniąc z "dość, 
zastrzegamy się wszakże przeciw jakiemukol- 
wiek uwierzytelnieniu z naszej strony ekspe- 
rymentów p. Campanile, i zostawiamy ich o- 


— 


cenienie zdrowemu sądowi publiczności. Pro- 
gram produkcji tej jest następujący: Ctręść 
I.: 1) Wstęp muzykalny, wykonany przez or- 
kiestrę. — 2) Wprawienie w sen magnety- 
czny przez siłę woli. — 3) Nieczułość na ból 
i powonienie. — 4) Obudzenie ruchu, przycią- 
ganie i oddychanie. — 5) Dowody jasnowidze- 
nia. — 6) Metamorfoza wody magnetyzowa- 
nej. — 7) Tajemnicza skrzynka, — 8) Prze- 
budzenie w oznaczonym czasie. — Część II: 
Intermezzo muzykalne. 1) Magnetyzowanie z 
oddalenia. — 2) Przelewanie myśli. — 3) 
Zmiana atmosfery. -— 4) Inne dowody jasno- 
widzenia. — 5) Zwiększenie siły. 6) Katale- 
psia częściowa. 7) Ekstaza muzykalna aż do 
spiewu. — Ostatnie doświadczenia podług woli 
i przebudzenia. — Biletów nabyć można w 
cukierni pp. Żmudzińskiego i Kosteckiego, tu- 
dzież p. Polla, w kawiarni teatralnej i w ho- 
telu Europejskim | 36. 

„Z ulicy“ odbieramy następujące trafne 
uwagi co do nabożeństwa żałobnego za duszę 
4. p. Bosaka, odbytego w piątek: Boleśnie mi 
jest, że muszę dotknąć pewaych rażących 
stron wczorajszej uroczystości, która dla ka- 
Łdego Polaka jest drogą, i nierównie by było 
właściwiej, gdyby się była odbyła z stosowną 
powagą i tem głębokiem przejęciem się, na ja- 
kie z programu swojego zasługiwała. Każdy z 
uczestników piątkowego r abożeństwa byłby wy- 
szedł z kościoła z tem wrażeniem, jakie w 
duszy jego wywołała śmierć walecznego bohatera 
naszego na polach Francji, z tym smutkiem i 

. rozrzewnieniem, jakiego się doznaje po zgonie 
najdroższej wszystkim osoby, gdyby przy ka- 
tafalku nie stało w czapkach na głowie sze- 
kcin Orlików, przedstawiających jakoby żołnie- 
rzy polskich — bez broni! Każdy dobrze to 
zrozumie, że gdyby istniało u nas wojsko na- 
rodowe, to z pewnością uczestniczyłoby było 
w tym żałobnym obchodzie, ale gdy go nie 
ma, to nie potrzeba do zastąpienia go jakiejś 
dziecinnej reprezentacji, która pomiimo tak u- 
roczystej chwili do śmiechu tylko pobudzając, 
ubliżała powadze obrzędu. Stowarzyszenie bia- 
łych Czapek wraz ze swym zkąd inąd inoże 
dzielnym naczelnikiem, powinno wiedzieć, że 
jeżeli występuje przy obchodzie narodowych 
pamiątek, to nie powinno się okrywać Śmie- 
sznością i junakierją, bo każda farsa i zaba 
weczka jest nie na miejscn w chwilach powa- 
żnych, gdzie potrzeba więcej taktu i powagi. 
Również potępiłbym i ową skwapliwą rozprze- 
daż bardzo nieszczególnych wierszyków u sa- 
mego katafalka, bo i to mogłoby było odbyć 
się przy wyjściu, u drzwi. Niech te kilka słów 
moich, a z pewnością icałej publiczności, słu- 
łą za przestrogę na przyszłość, ile że wyszliś- 
my już przecie nareszcie z wieku dzieciństwa 
i próżnych pozorów. 

Noc z soboty na niedzielę była arcy-nie- 
szczęśliwą dla pp. złodziei lwowskich. I tak 
jeden, mimo straży stojącej w pobliżu, doby- 
wał się do lokalu depozytów sądu krajowego 
karnego na Halickiem, gdzie około 50.000 złr. 
jest przechowywanych w pieniądzach i ko- 

* sztownościach, przebił już był mur od podwó- 
"TŁA ma grubość pół łokcia, lecz spłoszony %0- 
stał przez czujnego psa wożnego, który sżcze- 
kaniem przebudził swego pana, który w czas 
jeszcze wyszedł zobaczyć co się dzieje. Po zło 
dzieju znaleziono drąg żelazny i świder. — 
W kamienicy Towarnickich zaś, w rynku, tej 
samej nocy złodziej przyczaiwszy się w sieni, 
gdy ucichło już wszystko, począł dobywać Bię 
do podwórzonych wyjść trzech mieszczących 
się tam sklepów, lecz u wszystkich znalazł 
nieprzebytą przeszkodę w zamkach, tak, że 
chociąż udało mu się już pierwszy lub drugi 
zamek odbić, zatrzymał go trzeci. a w końcu 
ktoś go spłoszył widocznie, gdyż, jak widać z 
pozostawionych drągów i siekiery, wycofywał 
„się pan złodziej w największym nieporządku. 

Z kościoła Marji Magdaleny zginęła w 
tych dniach z ołtarza: złoty medaliou wagi 
6 dnkatów z napisem „Jedliński. 1870*, dalej 
medal srebrny z napisem „Opatrzność Boską“ 
i medal pozłacany. W jaki sposób, nie wia 


miejska Stanisławowska powzięła na pełrttm 
posiedzeniu dnia 6. lutego 7871 na wniosek 
dra. Kamińskiego następującą uchwałę : 
1.) Wnieść do Rady państwa petycję o 
uchylenie rozporządzenia ministerjalnego 2 
za. 3. maja 2853 D. P. nr. 82 i o uregulowa- 
nie stanowiska endzoziemeów w państwie Au- 
 Btryackiem w drodze ustawodawczej; 
e 2.) O wydanie nowej ustawy o nabywaniu 
- obywatelstwa anstrjackiego, w któremby wy- 
„chodżeom polskim nabywanie praw obywa- 
_telstwa tutejszokrajowego ułatwionem było; 


3.) Wnieść równie petycję do sejmu na rę- . 


ce Wydsiała krajowego, aby petycję tę w o 
budwu kierunkach poparł. 

— (© samoznańcu *"śfalickim prze- 
wodniczący komitetu sybiraków udzielił Kra- 
Jowi ciekawych wiadomości Jest on natural- 
nym synem pułkownika moskiewskiego Orga- 
nowa i matki Praskowji Petrowny, wdowy po 
odstawnym sztabskapitanie Michaile Powłowi- 
czu Chłastowie, zamieszkałej w rezydencji 
Ilinskaja pod Moskwą; ztąd nazwisko jego 
pierwotne Iliński, wzięte od miejsca urodzenia. 

W roku 1864 zesłany został na Syberję 
do Irkucka, gdzie głównym był agitatorem nie- 
szczęśliwego powtania, wywołanego sztrasznyim 
uciskiem. Celem tego była ucieczka masami ze 
Syberji, uderzenie na Krasnojarsk i uwolnie- 
nie 600 Polaków tamże około w ciężkich ro- 
botach będących. 

Gdy już wszystko było gotowe, nagle po- 
rwano Malickiego i podbiiną eskcrtą odesłano 
za Bajkał. Innych przywódzców, jakoto: Sta- 
ramowicza, Celińskiego, Reinera, rozstrzelano; 
innych skazano na całe życie, innych na lat 
kiikanaście do katorgi. Wroński przejściem na 
prawosławie uratował się od śmierci i okupił życie 
zdradą, a Malicki za Bajkałem nie był nawet 
pod śledztwam i w roku 1868, jako poddany 
austrjacki (?) uwolniony ze Syberji przybył do 
Krakowa na kilka miesięcy przez zawiązaniem 
się stowarzyszenia sybiraków, i pomieścił się 
u pewnego zacnego obywatela w Galicji. 

Lecz zaledwo się tam osiedział, zażądał 
w sposób gwałtowny ręki córki swojego do- 
broczyńcy ; gdy mu odmówiono głównie dla- 
tego, że znany nie jest z przeszłości, przybył 
do Krakowa do przewodniczącego w istnieją: 
cym już wtedy komitecie sybiraków z natar- 
czywem żądaniem przyjęcia go na członka 
stewarzyszenia i wydania mu rekomendacji 
na blankiecie. 

Gdy mn to odmówionem zostało, powró- 
cił Malicki na swoją posadę i tam z pistole- 
tem w ręku napadi na pannę i jej mątkę, żą- 
dając słowa i odgrażając, że jeżeli ręki panny 
nie dostanie, ma gotowych 100 sybiraków, 
którzy na jego rozkaz wymordują całą rodzi- 
nę. Wtedy ojelec panny przybył do komitetu 
sybiraków i z przewodniczącym udał się do 
władz, żądając żandarmów do schwycenia Ma- 
lickiego, a swoją drogą dwóch sybiraków wy 
słano z komitetu dla wyśledzenia, ujęcia i 
odstawienia go władzy jako tendencyjnie dzia- 
łającego w celu zdyskredytowania stowarzy- 
szenia, które go odepchnęło, 

Gdy Malicki znanym jest tchórz:m, do- 
wiedziawszy się, że jest szukany przez żan- 
darma i przes dwóch sybiraków, uciekł z nad 
Dnnajca, poj chał do Lwowa i już się więcej 
w tych stronach nie pokazał;: p. Bylicki do- 
stał kilka jego fortografij, które wysyła do 
Lionn, Bordeaux i Szwajcarji, a niebawem 
odbitki tychże będą rozesłane do wielu miast 
w Europie. 

Po takiem objaśnieniu okazuje się, że tak 
zwany Karol Henryk Malicki jest Moskalem, 
który nikczemną zdradą podszywa się pod na- 
zwisko polskie w zamiarze okydzenia itnienia 
polskiego. 

Do tego opisu dodać jeszcze musimy, że 
Malicki we Lwowie po dwakroć usiłował za- 
wiązywać spiski między młodzieżą, dążące do 
wywołania powstania w Galicji, i tylko wda- 
nie się osób rozsądnych udaremniło te zabiegi 
Malickiego. Później udawał się do redaktora 
Gazety Narodowej, z propozycjami daleko ni- 
by sięgających planów związania sprawy pol- 
skiej z sprawą republiki frapcuzkiej, i usiło- 
wał skłonić go, by stanął na czele tej roboty. 
Z jego propozycji i zachowania, redaktor p. 
D. miał go w podejrzeniu, iż jest ajentem pro- 
wokatorem i odmówił wszelkiego udziału. Ma 
licki pojechał niby do Francji, lecz wkrótce 
pojawił się znowu i usiłował wejść do redak- 
cji Gazety Narodowej. To mu się nie powio- 
dło — i wkrótce uciekać musiał ze Lwowa £ 
powodu wytoczonego 1 u procesu karnego 0 
zbrodnię przeciw naturze. Ze Lwowa udał się 
do Wiednia, a z tamtąd do Londynu, gdzie 
w podstępny sposób nadużzł zaufania pana An- 
drieux i zyskał rekomendację do Garibaldie- 
go, a od tego do Gambetty, który mu dał 
kredyt na znaczną snmę dla formowania od- 
działu ochotników. 

Lwów, li. lutego. Publiczność na- 
sza użala się już od dawna na zarząd poczt 
na prowincji, które nadzwyczaj długo wstrzy- 
mają przesyłki pieniężne, ściągnięte od stron 
przez zaliczkę za paknnki wartościowe. Do- 
wodem tego jest, że niektóre urzęda poczto- 
we do zrealizowania takich zaliczek musia- 
ły być wezwane aż przez dyrekcję poczt. 
Właśnie zalega pewnej osobie kilka takich 
zaliczek od dni kilkunastu, pomimo, że o- 
trzymała od stron zawiadomienie , iż złożono 
takowe na poczcie zaraz pierwszego dnia 
po nadejściu przesyłki. Kto wie, ile dla 
przedsiębiorcy znaczy prędki odbiór pienię- 
dzy za wysłany towar, i jak dalaca-wazelka 
zwłoka jest szkodliwą, przyzna, że słnszne- 
mi są te zażalenia, na które zwracamy u- 
wagę e. k. dyrekcji poczt dla spiesznego za- 
radzenia złemu. W razie dalszego trwania 
takiej opieszałości urzędów pocztowych 
(przytrzymywania u siebie ściągniętych zali- 
csek pieniężnych) musianoby się udać w tej 
naglącej sprawie do ministerstwa. 
Toporów d. 7. lutego. Z ogłoszeń 
pism czasowych widzimy, że wszędzie ro. 
bią składki na rannych i jeńców francuskich, 
tudzież na wychodźców polskich. My w To 
porowszczyźnie nie mamy środków do urzą. 
dzenia balów lub amatorskich przedstawień 
teatralnych, na tenże cel; cheąe jednakże nie 
być gorszymi od innych zrobiliśmy na po- 
wyższe cele składkę i tym sposobem zebra- 
ła się kwota 43 g. 55 et. którą dzisiejszą 
pocztą za przekazem pocztowym Szanownej 
redakcji wysyłam. (Wymienione są pojedyń- 
cze datki w spisie ; p. r.) 

— (8.) Chrzanów, 9. lutego. Dnia 4. 
bm; odbył się w Chrzanowie, w sali Rady 
powiatowej bal na korzyść nieszczęśliwych 
naszych rodaków we Francji będących. 
Wdzięczność się należy wynurzyć pp. E. H. 
i P. za ich gorliwe i żmudne starania, iż 
bal ten przyszedł do skutku. Gospodynią 
balu była pani San. dama w okolicy bardzo 
szanowana, gospodarzem p. H. 
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udział, bawiono się do rans ochoezo i przy- 
jemnie, ciesząc się nadzieją, że pozostałą 
nadwyżką osnszy się niejedną łzę nędzy. Cel 
zamierzony osiągnięto. Każda z dam o ile 

, mogła przyczyniała się do tego szlachetnego 
celu. Wchodząe do sali, miły widok przed- 
stawiał się oczom, spostrzeżono urodne damy 
i gustowne toalety. Pomiędzy damami ja 
Śniała piękna pani St. P. postawą pełną dy- 
stynkcji i prześliczną toaletą Królową zaś 

| zabawy była młodziutka, piękna i hoża 
panna A. G. 

— Bursztyn d. 10. lntego. Mamy 
sobie za miły obowiązek udzielić szerszej 
publiczności wiadomość, że i w naszem ma- 
łem mieście zajęto się przecież raz zbiera- 
niem s.ładek dla zniszczonego najazdem 
wroga narodu francuzkiego, jako też i dla 
srodze dotkniętej klęskami wojny emigracji 
polskiej, Podjęcie tak szlachetnej myśli i 
wprowadzenie jej w czyn, zawdzięczamy 
tylko pani C. Kubelkowej kióre wraz z pa- 
nią Rakowską. nie oszczędzając się w dzień 
mrożuy -- chodziła od domu do domn i jak 
się dowiadujemy zamyślają objeżdżać i oko- 
liczne miejseowości w tym celu. 

Cieszymy się, że trud ieh przynajmuiej 
dosyć pomyślnym skutkiem uwieńczony zo- 
stał Z przyjemnością zapisujemy ta, że lu- 
duość wszystkich wyznań tego małego gro- 
du z mielicznemi wyjątkami przyjęta bole- 
aną zgrozą i poruszona do głębi serea nie- 
Bzczęńciami, jakie nawidziły piękną Fran- 
cję — pospieszyłą na wezwanie z dat- 
kiem wedle możności, pie ukrywając rado- 
ści, że może zamanifestować tym sposobem 
nezucie hratniej przyjaźni dla narodu fran- 
cnzkiego, i okazać wdzięczność za gościn- 
ność, jakiej tam doznają rodacy na wygnaniu. 
Uzbierano w samem mieście już kilkadzie- 
siąt złr, które to pieniądze wraz z listą 
wpisową odeszle się do redakcji waszego 
8Zanownego Czasopisma 
Tarnów, d. 1. lutego. Po kilku nie- 
fortunnych próbach udał się wreszcie u nas 
nie zgorzej bal w dniu 4. bm. na korzyść 


jeńców francuzkich urządzony; ależbo 
przewodził mu jako główny gospodarz pan 
W. D. z Wojnicza, który właściwą sobie ser- 
decznością, a oraz ową staropolską bezwzglę- 
dną dla dam galanterją umiał szczęśliwiej od 
przesiąkłych nowomodną a /a Bismark junke- 
rją młodszych poprzedników swoich różnorodne 
żywioły zespolić w jednolite koło towarzy- 
skie. Lecz, że nie w świecie bez „ale* to też 
i tutaj zawiódł się p. D. w wyborze. tak zwa- 
| 


nego kotylionowego, który przeprowadzając 
każdą fignrę jedysie przez kilka w pierwszym 
rzędzia tendencyjnie uszykowanych par mnie- 
manego wyższego towarzystwa, tem dwora- 
ckiem postępowaniem swojem słuszną niechęć 
dalszych, na nudy skazanych par, wywołał; 
zaś wyborem figur, zanadto arenę Renza lub 
hece koszarowe przypominających jako też 
ową z nawykłej sobie musztry przyniesioną 
komendą ains, cwaj, draj! powszechny nie- 
smak obudził. Z wyjątkiem tego jedynego 
usterku wypadł zresztą bal wcale pobrze, choć- 
by już a tego samego powoda, że cel jego 
szlachetny wpływem trzystu zgórą guldenów 
czystego dochodu sowicie, jak na Tarnów, u- 
wieńczony został, Toalety damskie świetnością 
i gustem, nie także do życzenia nie pozusta- 
wiały, jaśniały zaś między wielu innymi tak 
wytwornością stroju, jako też wdziękiem po- 
staci i urody, jak zawsze, z dam miejskich 
pant T. W; z wiejskich pani H. M. 
4 feszym d. 11. lutego. Gwiazdka 
Cieszyńska ogłasza następującą przestrogę : 
Dowiedziałem się przed kilku laty, iż ks, Jó- 
zef Guzinr zamyśla odpisać większą część 
Kancjonału mojego wydawnictwa, i wydać 080- 
bliwe tego rodzajn dzieło. Uważając, jak po 
żądana jest w tym względzie jedność w od- 
prawach kościelnych, zaniosłem skargę do 
Przewieleb. urzędn dnchownego, i dostałem 
odpowiedź, iż ks. Gnziur sam uznał niestoso- 
wność takowego przedsięwzięcia, i zaniechał 
go. Lecz mimo to niezadłngo pojawiła się je- 
go „Droga do ojczyzny niebieskiej“, która, 
gdy od wydania do wydania coś poprawiał, i 
nawet psalmy tłumaczenia Kochanowskiego 
przeinaczał, w kościołach wielkie sprawiła za- 
mięszanie. Milczałem jednak, bo się wstydzi- 
łem wszcząć przed publicznością zwadę między 
dwoma duszpasterzami. Gdy atoli dziś do rę- 
ki dostałem kilka kartek, podrukowanych po- 
jedynczemi pieśniami z mojego Kancjonałn, 
które są do nabycia u ks. Józef+ Guziura, 
plebana w Jaworzu, po cenie i ct.; podnoszę 
głos przeciwko takowemu  „pieśniczkarstwu*, 
poddając je osądzeniu publiczności, bo ze 
wstydu nie mogę się zdobyć na zakroczenie 
mu przed sądem. 
Ke. Jan Źmijka, wikary w Frysztacie. 
Handiarka dusz. W jesieni r. z. 
ktoa-douiosł posteruukowi żandarmerji w Sta- 
rem Mieście, że żydówka Rosi Rock, która z 
Aleksandrji, stolicy górnego Egiptn tu przy- 
była, przyjedzie do starostwa powiatowego 
dla wizowania paszportu, i wiezie ze sobą 
dziewczynę cudownej piękności, Franciszkę Fa- 
bian, ktorą do wyjazdu z sobą za pomocą 
faktorki Laji z Sambora namówiła, w tym 
celu, ażeby ją sprzedać afrykańskim Turkom 
do niewoli. W oznaczonym czasie 
przyjechała Rosi Rock, którą żandarmi już 
na gościńcu oczekiwali. Przyprowadzona wraz 
z młodziutką Franciszką i faktorką Lają do 
sądu powiatowego, na dane zapytania odpowie- 
działa: iż jest rodem ze Strzałek, powiatu 
Staromiejskiego — że przed 16 laty wyszła 
do Czerniowiec za służbą, a ztamtąd dostała 
się aż do Aleksandrji , gdzie teraz jest zamie- 
szkałą, jako żona właściciela hoteln. Na za- 
pytanie, w jakim celu wiezie ze sobą Frąnci- 
szkę Fabian, odpowiedziała, iż ją przyjęła 
do służby. Kosztowne ubranie, kapelusz, ręka- 
wiczki i parasolka, które żydówka na dzie- 
wczynę włożyła, kazało się tembardziej domy- 
ślać że mówi nieprawdę; bo pocóżby prostą 
mazurkę z pod Sambora tak ustroiła, gdyby 
JA przyjęła tylko do służby? Po ukończonym 
protokole, kazał tutejszy sąd powiatowy Rosi 
Rock wraz z piękną dziewczyną i faktorką 
Lają zamknąć do aresztu, co z piersi pierwszej 
wydobyło bardzo żałośne westchnienie, 
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ust Laji kilkakrotne „aj waj“. Wszystkie 
elegancje które Rosi wiozła, zdjęto z bryki, a 
furmana najętego odesłano. 

Dnia następnego odesłano je wszystkie 
trzy wraz z 8.000 guldenów, któte Rosi Rock 
miała przy sobie do sądu obwodowego do 
Sambora. Tu szczęśliwszą jest Rosi Roek ni- 
żeli w Starem Mieście. Po krótkim czasie bo- 
wiem puścił ją sąd Samborski na wolną stopę, 
zatrzymawszy tylko znaczną kaucję pieniężną 
z sumy którą wiozła ze sobą, aż do czasu, 
póki konsul austrjacki w Aleksandrji nie da 
odpowiedzi, czy Rosi Rock jest istotnie tem, 
za co się wydaje. Już ta okoliczność powin- 
na być przeciw Rosi Rock dowodem, iż nie 
potrzebowałaby prostej, nieumiejącej słnżącej 
opłacać tak drogo i stroić ją kosztownie, po- 
nieważ przy nadzwyczajnej taniości życia w 
Egipcie, służące są tam za bezcen. Nawet je 
bardzo rzadko kto trzyma, ponieważ jak piszą 
tam mieszkający Europejczycy, a nawet M. 
Mann w swojej drukiem wydanej „Podróży 
na Wschód“ potwierdza, najpiękoiejsza mło- 
da murzynka z Nubji lub Nigricji tylko 150 
do 200 guldenów, licząc na nasze pieniądze 
kosztuje. Ponieważ Mann był w Egipcie je- 
szcze w roku 1852 gdy jeszcze do Ameryki 
wywożouo niewolników z Afryki, byli wówczas 
Murzyni w Afryce daleko drożsi, a niżeli dziś, 
po zniesieniu niewoli w Stanach  Zjednoczo- 
nych i prawie wszystkich krajach chrześcijań- 
skich południowej Ameryki (i z wyjątkiem 
cesarstwa Bazylji, o połowę oni potanieli. 
Inaczej się dzieje z białemi niewolnicami; po- 
nieważ temi napełnione są hareny tak wice- 
króla, jak i wszystkich magaatów tureckich. 
Są one nadzwyczaj drogie, a nawet abisysyń- 
skie murzynki, jaśniejszego koloru i z włosa- 
mi takieimi jak nasze kobiety, są już dwa 
razy droższe jak proste murzynki. Nie można 
także przypuścić, ażeby Rosi Rock wzięła tę 
dziewczynę jako wspomnienie z rodzinnego 
kraju, ponieważ jest żydówką, a jako taka, 
byłaby wzięła żydówkę. Jest więc widocznem, 
że ją dla rzadkiej piękności wiozła na sprze- 
dat do Egiptu, i że pieniądze i kosztowności 
które miała przy sobie, na tym handlu zaro- 
biła, a to tem pewniej, gdyż nas dochodzą 
wieści, że była i we Lwowie, i tam podobne 
robiła już interesa. 

Niechajże się nasze piękne dziewczęta 
strzegą nietylko mężczyzn, ale i kobiet ! 

Życzyćby należało. ażeby ci Panowie, tak 
Świeccy jak duchowni, którzy będą brali u- 
dział w pielgrzymce do ziemi Świętej w marcu 
przez komisarjat Palestyny z Wiednia wypra- 
wionej, powodowani obowiązkiem  chrześcijań- 
skiej miłości bliżniego, zapytali się nietylko 
w konsulacie i u przełożonych miasta ale i u 
sąsiadów Rosi Rock, żydówki galicyjskiej, o 
jej zatrudnienie w Aleksandrji, a tym sposo- 
bem przybyłaby nie jedna interesująca karta 
nietylko do literatnry beletrystyczno-romanty- 
cznej, ale może i do registratury sądów 
karnych. 


Galicyjskie Towarzystwo go- 


spodarskie. 
II. 


© Dawniej bywało, byle kto miał kawa- 
łek ziemi, to już jakoś pchał gospodarstwo. 
Teraz inaczej. Jeżeli kto, mając ziemię, nie 
włoży w gospodarkę dostateczną ilość kapitału 
obrotowego w pieniądzach i inteligencji, ten 
przepadł w dzisiejszych czasach. Mniej więcej 
każdemu wiadomo z przykładu na sąsiadach, 
a bodaj czy i nie ze siebie samego, że kto 
ma ziemię, a niema kapitału wkładowego ten 
prędzej czy później zapada w ruinę. 

Otóż tak samo, jak okazują przykłady 
pojedyńczych folwarków, dzieje się na wielką 
skalę i z krajem całym: jeżeli produkcji na- 
szej rolnej nie zapomożemy dostatecznie wkła- 
dami kapitału pieniężnego, a przedewszystkiem 
kapitału inteligencji, który umożliwia wydo 
bywanie majątku z przedmiotów, nie mającye 
dla umysłu nieoświeconego żadnej pożytk 
wej wartości, to żle z nami będzie — 
prostu Niemcy nas zjedzą. 

Z tego powodu potrzeba o to dbać nad 
zwyczajnie, aby suma inteligencji ciągle si 
wzmagała u ludności rolniczej kraju naszego 
aby umiejętne zasady gospodarowania jak naj 
szersze znalazły upowszechnienie we wszystkic! 
warstwach tej klasy ludności krajowej. 

Oprócz szkoły Dublańskiej, która już da- 
wniej wlokła mizerny żywot na niepewny 
chlebie prywatnych usiłowań Towarzystwa go- 
spodarskiego, zanotować wypada, że r. 1870, 
jest pierwszym, w którym i byt szkoły Dnblań 
skiej został ustalonym udzieleniem z kasy 
krajowej zasiłku 10.000 złr. na jej ntrzyma- 
nie, i w którym też oprócz szkoły Dublań- 
skiej jeszcze coš więcej uczyniono dla celów 
instrakcji rolniczej. 

Szkoła Dublańska ma już ustaloną w repu- 
tację u gospodarzy na większych posiadło- 
ściach, bo chociaż z początku ten i ów marze- 
kał, że pp. Dublańczyey trochę za nadto go- 
rąco szarpali się do reform, to przecież oka- 
zało się z czasem, że ten nadmiar chętki do 
nowatorstw łat o daje się u nich sprostować 
do granie prawdziwej praktyczności, i że pod ich 
zarządem istotnie w zadziwiający eposób po- 
mnaża się intrata z gospodarki. Szkoda tylku, 
że nasi pp. gospodarze chcieliby mieć dobrych 
administratorów, ale skąpią w wynagrodzeniu 
ich, tak, że oczywiście nie jeden z nich woli 
przyjąć posadę poza krajem, gdzie żądają pra- 
cy, ale też i płacą za to odpowiednio. 

Żeby jednak pp. Dublańczycy już przez to 
samo, że byli w Dublanach — jak to mówią, 
wszystkie rozumy pojedli, to daleko od tego. 
Bo chociaż prawda. że teraz w Dublanach po 
trzeba się uczyć. i to tęgo uczyć, chociaż pro- 
fesorowie są wedle ogólnego zdania tycb co są 
obznajmieni z temi stosunkami i zdolni i pra- 
cowicei, lecz to 
miarą nie może, aby zakład dublański stanął 
na tej stopie jak możnaby wymagać od samoistnej 
szkoły rolniczej — jedynej na cztery i półmi- 
linową ludność rolniczą, a to mianowicie 
z tej prozaicznej przyczyny, że brak jej — pie- 
niędzy. 

W r. z. miała np. szkoła dublańska na- 
stępujący przychód: Opłata od uczniów 2002 


wszystko wystarczyć żadną : 


zir., subwencja z kasy krajowej 5000 złr, z 
kasy rządowej 4000 złr., zwrot rogatkowego z 
miejskiej kasy lwowskiej 120 złr.. z Oddziałów 
i od pojedyńczych członków 705 złr., razem 
11.915 złr., t. j. nawet tyle nie było, co ko- 
Bztuje rocznie utrzymanie jednego gimnazjum, 
gdy tu wchodzą w rachunek także i koszta po- 
mieszczenia uczniów, potrzeba także utrzymywać 
i pomneżać rozmaite zbiory, ogród botaniczny u- 
rządzać, wycieczki naukowe itd, Na sim opał 
potrzeba więcej jak 1000 złr., gdy na całe 
utrzymanie egrodu botanicznego wystarczyć 
musi 124 zir, na angmentację biblioteki i 
zbiorów było tylko 309 złr. itd, To, że kraj 
daje teraz na szkołę dublańską nie 5 ale 10090 
złr., nie wiele rzecz zmienia, bo zanadto wiel- 
kie są wymagania od szkoły, mającej młodzieży 
dać wyższe wykształcenie specjalne w zawodzie 
rolniczym, zanadto kosztowne są środki nauko- 
we. potrzebne dla takiego zakładu, aby to mo- 
gło wystarczyć. Oto np. wypracował z polece- 
nia komitatu p. Lindes bardzo szczegółowy 
plan urządzenia przy szkole rolniczej w Dubla- 
nach nauki umiejętnego gospodarstwa rybnego 
— Żądano na to tylko 3000 złr., ale mini- 
sterstwo odmówiło; około 2600 złr. żądał ko- 
mitet na koszta zaprowadzenia kursów owczar- 
skich — ministerstwo dało 1050 złr — jak- 
żeż tu za to urządzać szkołę? Nłaruy w kraju 
więcej jak 600.000 morgów lasu, a ani jednej 
szkoły leśniczej, ani jednej katedry dla tego 
przedmiotu ! (C. d. n.) 


Ostatnie wiadomości. 


Z dotychczasowych raportów o rezuita- 
cie wyborów do Zgromadzenia narodowego 
we Francji widać, że bonapartyści przepa- 
dli prawie z kretesem, orleaniści i legitymi- 
ści są w wielkiej bardzo mniejszości, w gna- 
czniejszej jaż mniejszości są czerwoni repu- 
blikanie i socjaliści, a umiarkowani repabli- 
kanie są w większości znacznej, przeważnej. 
Dopiero po przekonaBiu się, iż większość 
zgromadzenia narodowego składać się będzie 
z umierkowanych republikanów, będących za 
zawarciem pokojn, Bismark przystał na 
przedłużenie zawieszenia broni do d. 28. 
lutego. 

Rząd obecny francuzki wcale nie za- 
niedbuje sprawy uzbrojenia narodu, aby na 
wypadek, gdyby pokój nie przyszedł do 
skutku, naród nie znalazł się bez armii. 
Wecielenie natychmiastowe wszystkich popi- 
sowych z r. 1871 do armii, jest dowodem, 
iż i na wypadek dalszej wojny rząd czyni 
przygotowania 

Donoszono już przedwczoraj, że francen 
ski rząd dzisiejszy zamierza wpłynąć na 
większość zgromadzenia narodowego, ażeby 
wrazie gdyby Prasacy stawiali zbyt przykre 
dla Francji warunki, zgromadzenie narodowe 
wezwało pośrednietwa mocarstw neutralnych. 

Wiadomość ta się potwierdza, z tym do- 
datkiem , że głównie reprezentanci mocarstw 
neutralnych wpłynąć mieli na ten kierunek 
i zamiar rządu. 

Anglia się zbroi, rząd koło 30 milionów 
złr. kredytu żąda na uzbrojenia od parla- 
mentu, powiększa o 20.000 stan efektywny 
wojska. Są to w Anglii oddawna nieprakty- 
kowane rzeczy. Widocznie Anglia przygoto- 
wuje się do roli pośredniczenia, a nawet nie 
na samem dyplomatyeznem pośrednictwie 
ograniczyć się zamierza. 

Toż samo zbroją się na morzu i na lą- 
dzie Włochy, zbroi się Szwecja, a nawet 
Dania i Szwajcarja. I Austrja dąży spiesznie 
do urzeczywistnienia nzbrojeń, na które de- 
legacje zawotowały kredyta. 


Telegra 


Hux a. . lutego. 
mieux wziął dymisję; Lefio przybył tu 
i objął ministerstwo wojny. Prawdopo- 
bnie Dufaure albo Grevy zostanie pre- 
zydentem zgromadzenia narodowego. 

Wiedeń d. i3. lutego. Od wczo- 
raj Dunaj wystąpił przy 15 stopniach 
zimna. Zalane są przedmieścia Li*opald - 
stadt, Rossau i części wewnętrznego 
miasta. 

De Pretis mianowany 
kiem wybrzeża. 


namiestni: 


Kursa wiedeńskiej Giełd 
s dnia 13. lutego 1871. 
ina 2 miu. — popołudnie 
Wiedeń. Akcje banro frankosaus'= 103 "0, 
Akajo kredytowe wag. 85 00. Anglo-awtir'ac, 212 5i, 
Kolej Nadcia. 0 '0.00. Akoj- Barile Luiwik» 245 u 


Kolej siedmiogrodzka 16100 Kolej posta. 1888. 
Bank bud, — .—. Kolsi ss*ówtwown 3155.  * olej 
lwowsko-czerniowiecka 1895%. Napoleoacòr O.O 


Kolej wschodnie 1-6.00 Północna 71 )5v Motu 
dolfs 161.00. Kolej węz.-w«noduie #1 25. Fat 
obligasie mdemnirsoyi3a 73.30. Lass z=.. 
Usposobiecie stałe. 


godz 6 minut — po poładnin. 


Wiedeń. Akcje kolei koszycko-uderherfski: . 
92.—. Akcje kredyt. 252.20 Akcje banim sag 
sustr. 215,50. Bank obrotowy 171.0, Akaje Karoja 
Ludwika 24630. Kolej połndniowa 181.30 F -unka- 
austr. 103.50. Akcje banku ludcwega —-— Akcj 
banku bud. 57.75. Akcje banku centrulnzgov 61 40. 
Kolej Elżbiety 319 --. Akcje bauku związkowegu 
226.59. tNapoleondor 0.95. Kolej Łupkowsks ł57.—. 
Wiener Tramway i 

Usposobienie stało. 
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Kompletne umeblowanie 


trzech pokoji t. jJ. 
dalini f salonu, z Wiednia apro- 
wadzone prawie nienżywame, jost 
dia wyjazdu własciciela z wolnej reki, w em- 
Josei lub częściowo do sp.ze- 
dania. 


sy.falmi jara- 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


Łrany zaszczytnie 


od 40 lat istniejący 
Ferdynanda Jiihlke 


w E.furele . 


W,rost lub p zez vszys.kie |sięgar is dò nabycin, 


Der oesterreichische Oeconomist, 


niemiecki tygodnik treści politycznej i gospodarczej o 2-—% arku;zach tygodniowo, z 
z osobnym dodatkk.em 


Bliższa wiadomość p. 1. 312 miasto obok 
1237 2—2] 


wałów Hetmańskich 2gie piatro. 


|Na karnawał! 


Magazyn 


4,5, 7 1075 


MARCINA MULLERA 


przy ulicy Halickiej I. 15 miasto 
Gorsety francuzkiepozłr. 250 3, 350. 


5—7 


poleea pr y nadchodzacej porze roku P. | 
T. Gospodarzom, ogrodnikom i lubowni- 
kom kwiarów maj 'ln'ejszy wyb:r nu- 
sion jako to: wszelkiego rodzaju ja 
rzyny, kwiaty, trawy tak pastewne ja- 
ko też do upiększenia gazonów tera- 
sów etc. etc. 

Zlecenia i skład powyższych nasion 

JH otrzymuje handel 1506 1—3 


| pał , . 

Rękawiozki praeskie męzkie 
Krawatki i Szaliki. 
Kołnierzyki i Mankiety, 
Wachlarza drewniane i mat erjałne. 
Paohnidła francuskie i angielskie eto. 

Zamówienia z prowinoji 
spiesznie. 


i damskie. 


załatwiają aię 7, 


PRD: OPGTY TY t a AE Va an TV 


aa A a a a a NE C ZEREM WCC. 


Młody człowiek, agronom 


uczeń 


dający wszelkie teoretyczne i praktyczne wia- 

d: mości rolnictwa, i dwuletnią praktykę w 

Królrstwie, poszukuje umies:czenia w więk- 

szych lub mniejszy: h dobrach G licji. 
Bliżezą widomość udzieli. 

p Arnold Werner we Lwowie. 


a 


"AS 


każdy i najdotkliwszy 


<= 
99 LÄ EOR?’ || sv " A Teima 
raży 0s 1 *. 
nawet w tych wypadkach, gdy żaden inny fi |fig niowej WS m. % 


ak: ły rolniczej w Czern'chowie posia- 


3—3| 


1023 81—100 


Ból zębów 


uśmierza trwałe i 
natychmiast sławny Paryzkł 


e 


nie skutknje środek. 


Flakonik 70 ct. Za opakowanie przy wy- 


syłkach na prowinoję “Ù ct. 
We Lwowie w aptece Zygmunta 
Ruckera. pod *rebraym orlem. 


x Mieszkanie „= ś 


dobrze urządzone 


jedno 


piątrze w kamienicy Miączyńskiego, fabrykanta 
nafty przy ulicy Sykstuskiej jest zaraz do na 


ęcia, 


Bliższe szczegóły w kont. rze fabryki nafty 


Nauczycie 


mnazjum i języka francuskiego, znajdzie 


naleły 


pierwszy i największy anstrjac. 


Emanuela Sterna, 
tak na sprzedaż w wielkich partjach, jako też t poje 
dyńczo, gdzia aa w zapania najelegantsza aztyflety 
męzkia, damaskia i dla dzieci, również w największym 
wyborrza I po adumiewajzco niskich stałych cenach, 


a skóry patantowej . 


” kozłowaj » B= nu p 6.50 
„„  ołlelęcej. 7 „ 5— w 2.— 
n „Z Aną podoszwa py „w 8.50 „ ,,10.>— 
sukna ciarpliacym na nogi , 6.50 , 3.— 
moskiewak lego lakieru „on = w w 7.50 
moak. lak. z ána podesz. kork. ;,, 8— w» 10.— i 
uty Juchtowa lub cielęca „n dAm— w 19.— È 
DLA PAŃ. ; 
Pronel., skórzane lub akanm, sznur, od 2,80 do 4.80 
dtto dta lepsze „ 5— , 7.— H 
dtto dtto o Ściagania  „ 38— „ 4.50 | 
dtto dito dita w 4.50,» 6. — 
dtto dtto na p dw.podesaw. „, 5.50 „ 7.505 
Za sukna wykładana. . . . . . p 550 „ 8.50 « 
Atuasaowa . . . « „9%. .% „w 6— n 750 $]|; 
Dia dzieci i dziewcząt. 
Pronelowa, akórzana, aksamitna. . 1.80 do 8 50 
dtta dtto dtto. , „ 280, 4— 
Dina chłopców. 
Bucfki za akóry cialęcej aa 3.— da 4 — 
Poqskie bnty „, . . . . od 6:— do 7.50 
Dla braku miejsca nie moga tu w tam miejscu - 
wasystkia gatunki hyć wymienione. Dokładna cenniki 


przesyłamy na żadania hezplainie. 
Zamówienia z prowincji załatwiają Się za pobra- 
niam nalażytości poczta natychmiast. 


jak najrychiej. 


Qdprzedający otrzymują rabat 


Obok nmieszczony rysunek służy 
do ułatwiania wzięcia miary, w ton 
ła cztery miary biorą się na A y 
papierza i numarnja się, gdyż orzy do- GE 


łaczeniu tej miary można bardzo łatwo zrobić 
dokładna i przylegająca. 
UWAGI: 
do kofica wielkiego palca. Nr. 2. 
watach u palców. Nr. 8. objętość na podbiełn. Nr. 4. 
abjętość pięty. 
a "CT" W PORZ POODORÓEĆ. 


aposóh, 


1307 3—11 


c 
1 


pokojach z przyna- 
leżytościami na 1. 


o Å a drogie o 3 


1258 4—1 


do udzielania nauki 
do szkół wyższego 


SKŁAD OBUWIA 


a ta: 
Obuwie dla mężczyzn 
» od zb. 4.50 do złr. 5.— 


f 


1048 23—30 


Do zamówienia 
Reparacja uakutecznłaja alg 


dołaczyć miarę 
|| 


Nr. 1. miara dtugofci od 
abję* 


ao 1 dęty 
nogi w 


staj 


E r eaineści pud |. 4211/,fjprzy ulicy St Jańkio; 


Sikawkl ogniowe 
ogrodowe, kiszki, A 
Pompy , wiadra, X rąntuje. Ilustro- 


ogniowe. Przy 4 


gośccowym, reumatycznym, osła- 
bieniom i cierpieniom nerwowym 


aptece pod siebray m orłem Z. ukachera. 


uie 20 et. a w. 


Cena flaszki %87 et. w. 


W Bełzie p. Hrymak, 
w Bóbrce p. Czernik apt., w Bochni F. Reiss w Brodach p. i Griinspann, w Brzeża- 
ip. B. Fadonhecht, w Buczaczu p. Ke.cel, i C. Lewicki, w 
Chrzanowie p. Sporysz apt, w Czerniowcach p. Alth syn apt., i Ig. Schnirch, p. Ro- 

i w Dobromilu p- Grotows:i apt. w Dolinie p. J. Prannfelldes ; 
apt. w Drohobyczu p. Dobrzyniecki spt. w Dynowie p. M. Koniecki, w Fryszta, ku 
p. NLów, w Grybowie p. Muszyński. w Jaworowie p. Lachowicz apt, w Jarosła- 
wiu m». Nowokiewierz, w Jazłowcu pe Pwsrdowski apt, w Kimpolungu B. Sommer 
w Kołomyi p. Reżański Max, Nowicki i p. Sidorowicz apt., w Krośnie Krysztoforski, w 

| Krynicy p. M. Nitrybilt apt, w Lutowiskach p, M. Konieoki, w Lipniku p. Sommerfeld, 
Nowym Targu p. S. Laur, w Nowym Sączu 
p. Kosterk ewiczowa wdowa i Ig. Garsn; w Polskiej Ostrawie p. C. Weber apt, w Prze: 
myslu p. Grjłeczza i Syu, p Kozłowski i p. Muchalski, w Przeworsku p. 
apt., w Radowcach p. it. Teirhman w 
Ms:ecki. i,Gabrie] w Rzeszowie B. J. Schaiter i Byn, i Kilinowski spt., w Samborze 
p. Kriegseinen apt., p. Ried! apt., w Sanoku p. J. 
Zirewicz w Serecie p. I. Sommer i J. Dempniak, w Stunisławowie p. F. Stecher apt., 
p. A Beil, apt., p. C. Ksprez, w Stryju F. Krzyżanowski apt., i p. J. D. Massenblatt: 
w Suczawie p. E. Botezat apt., w Tarnopolu p. 
w 
niański, w Wadowicach „p. Foltw i Uhma apt., w Zaleszczykach p. Kodrębaki, w Złoczo- 
f wie p. O. Fadenchecht i Petesch, w Żółkwi p. Krzyżanowaki i Nahlik, 


¥ nach p. Żmmkowski apt. 


żański œ Rintzinger, 


| api., w Manasterzyskach p. Zarski, w 


M. Kozłowskiego 


w Przemyślu. 


Cenni:i bezpłatnie się rozdają. 


NA SKŁAD 
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jest zaraz 


do wynajęcia 


nia i wozownia 


Fabryka urządzona 
w r. 1823, Gwa- 


*+ wane cennik i 


KNAUST *. 


w Wiedniu, 
Leepelds(1dt, Miesbachgasse 
15, gegenüber dem Auganrten. 


R 


Przeciw cierpieniom 


poleca się 


Orientalną wodę 
Dra. Walket 


jako jedyny | mieznwodny środek 
leczniczy. D'iała uspakajająco wzmacnia- 
jaco, łogodząco. Użycie zewnętczne. 


Prawdriw: do nabycia we Lwowie w 


Cena faszai f złr. %0 ct. za opakowa- 
138 1-3 


è 
zadca 
za kaucją znajdzie umie- 
szczenie. 129 2—3 
„ającym się wskaże Adm. 
nie ulubiony i według 


iarodowej' adres. 
lekarzy doSwiadezony ¢ 
tysyjski 105 21.483 


ZIOŁOWY | 


ym stanie zawsze du naby- 
owie w handlu korzennym 


Karola Schubutha 


Ki 


1 


1 


e 


a. 


sznuróweńk . . 
waeęehlaszy . : ; 
rękawiczek glansowanych . . 


R 


pr eniusłszy sxoją przcownię polewa się i na 
;głędom S7. Public ności 
p-zyjmając wszelsiego rodzoju rtkz- 
uliharzkie roboty., oraz 


dal 


Literatur-Blatt 


Cena prenumeraty kwartalne; 2 zł 


Der vesterreichischo Oeconomi:t uznane za najpłodnieisze i najwytrawniejsze pis- 
mo w Aue-trji. zastępuje interesa monarchii we wszyst ich kre unkach swoboduie iasta- 


nowczo, przeto musi być polo onym ws 


w =- E my mó | znad ryza 
A. Ntella Nynowie we Lwowie 


polecają swój 


zaopatrzony w wielki wybór 


magazyn 


dto w najlepszym gatunku 
Nadto wiele innych gatunków 


Zamówienia załatwiają Bię odwrotną p 


Do wygrania zir. 400.000 


15. lutego 


zir. 200.000 
50 000 
10.000 itd. 


1? 


zir. 25.000 


1296 3—R w 


zie. 506.000. 


; 6 


usznikarz 


obrony krajowej 


laskav ym 


zej jato też 1 


eniu powssechnemu 7 największą 


zym cz,sie. 
Jan Tracikiewicz, 


przy nlicy Hoffmana obo: hotelu Žorža 


273 3—? 


Bo wynajecia 


wa Lwosi?. 


dworek o czterech pohoja:h z ogrodem istajrią| 
naprzeciw dworea na Pod'amczu pod l. 401*/, 


tudzież 


Do sprzedania 


dom murowany o 5 pokni”ch z ogrodem pod 


1 :80% 


Bliżaza wiadomość u odwokata A. Dąb- 
1285 2—3 


zański go. 


Bole zębów 


czy to z matury reumatycznej lub też ze 


zepsucia, uśmierza uiezawodnie uzycie 


Anaterynowej wody 


do ust dra. J. G. Popp 


Flaszeczka po 1 zrr. 40 ot. a. w, 


w Wiedniu, Stadt Boguergasse Nr. 2. 
Gdy wiele pedobnych zachwslanych środków nie pomaga, luv też z trudnością użyć | 
się daje, a niektóre uzyto przez nieostrożność lub niczręczność sprawiają okuleczenia lub 
zapalena, inne znowu jak n p. z opium, odurzają, usuwa ból zębów woda anaterynowa 
ługodnie i bez złych skutków,' albowiem nerw holący usypia, dr.żliwość łagod:i, i zwi 
Ę|Ą choiętą całość ut woru przywreca. 


106 1—3 


SIKŁA DYW. 


w Białej 


Rawie 


pP- Józ Knaus, i E. Keler, w Bielsku p. Stanko apt. 


Bwitalski, 
p. Jan Distl apt, w Rozwadowie p. 


Jażlicza wdowa, i p. R. Barth. i 


A. Morawetz,p. W. Stachiewicz, i Reid 


Tarnowie p. W. T A. Wielogórski. H. Koy i Reid i Karmin. w Turce p: A. Czyr- 


Dotąd wyszłe numera będą dodane. 
Numer na próbę be:płatnie = 
Ogłas:enia irzyjimujo: HHanscastelm et Vogler. Wien, Nener 


Do wygrania: 


na promesę węgierską i pożyczki z roku 186°. 


Cena promesy 3 zł. 


FRYDERYKA SCHUBUTHA 


i płatnerz 


atrz'lby star- 
najnowszej kou 
ntiriukcej!, wykonywa takowe ka zadowo- 
el: gancją. 
Wszelkie repiracje tudzież zamów onia z pro- 
wtieji nskutecznia i załatwia w jak uajkrót- 


sprzedaje się 
po tak smiesznie 
kich cenach. 


i I0 zir prawdziwy angielski srebrny zcgarek cylinder z kryształowem szkieł- 

| Fl a kiem, wskazówką minutową wraz z łańcuszkiem, medalem i ipnemi 
«zdóbkami z złota talmi. 

19 złr 50 cnt prawdziwy angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony, sre. 

a uIEL brny zegarek Chronometer z podwójną ko; erią pięknie 

emaliowany wraz z del katnym łac, medalem iozdóbkam: z» ułota talmi. 

prawdziwy angielski, d-likatnie w ognia wyzłocony sre- 


a 
l5 złr. 50 cnt. brny zegarek Chronom:ler z pn edynczą kosertą wraz 


z łańcuszkiem, medalem 1 ozdhbka*u. 


HEYA 


z pre'ylka poc. towa. 


zystii a wyksztalcuny m prawdziwy angielski z prawdziwego lalmi złota zegarek, cylinder naj- 


0 i4 złr. nowszy, z podwójnem kTzygzi, szkitłniam, przezco ch :ci.ż znmknięty 
przyrząd wid:iać można, Wraz z jane., medal. iozdóbkaiwni ze zł:t; taimi. 


l zegarei ze Złota talmi, z podwójną *opertą, sprężynką odskakującą 
14 zir. krysztalowem szkiełk em, % przyrządem z niklo wra: z zad zo 
łańcuszkiem za złota talma. 
=" Læ prawdziwy angi Iski atbriy mgarek enker » kryształowem szkieł 
I ZA. kiem i piękue:ni wyrobiemiami wraz łańenszk., i ozdóbkami. 
i5 alb angielskie Prince of Wales Ze; rek remontoir mocnego 
5 aibo 18 ztr. składu z krysztajowom szkiełkiem, ursądzeniem z nikin 
z prawdziwego złota talmi; te zegarki tein się odznaczają, że bez kluczka 
nakrecać je można; do tych zeg.rków tłrzymu,e każdy łańcuszek vraz 
z modalonrm i ozdóbzami z* złota talmi gratis. 


mały zegarek damski, prawdziwie srebruy i prawdziwie 
15 albo 18 złr. wyzłoceny, z prawdziwym łancuszkiem koło szyi i kuta- 
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vdal, 


—.60 do złr. 6— 
HET —25 Z 24. — sikiem wraz 3 ozdóbkam:. 
| po zie 575 s 13 ł , srebrny zegarek :ylinder z apreźynką odskakującą i mocnem szkieł- 
LL | ZiT. kiem krysział, wraz z + AE medal. i ozdóbkami ze złota talmi. 
kc: i Mer] N p AP S w | Lp delikatny srebrny zegarek anker z 15 rubinami wraz z delikatnym 
tak spvkiennych jak i skórzanych. r 4% ká 22 ZAP. ERGEG | mólaliofem «re eI. 


acztą. 


m srebrny zegarek remontuir bez kle zyka dający się nakręcać wraz 
22 złr. z łańcuszkiem i medalunem ze złot: talmi. 


24, 26, 28 złr. goa damski wrazz lańcnszkiem, medali. ne- 
Łańcuszki z talmi złota Wii ar 60 Psy 4 4357 5 


dupie złr. 1.60, 250, 3, 4, 6, 7. 

Pia > Wszystkie zegarki są pierwszej jakości i nie można je x ordynaryjnemi 

=> na równi ś'awiać. 031 18 -18 

Każdy zegarek złoty lub srebrny est c, k. marką urzędu w.czniczego zaopatrzony- 

Za przesyłką albo poborem pocztowym (PFosntnachnait- 

më) każde zamówienie uskntecznia się w przeciągu 24 godzin, a nieprzypadający do 

gustu towar wymienia sią natychmiast. Nieregulowane zegarki sprzedają 
się taniej o 2 złr, Cenniki daremnie. 

znajdą wielki skład 


Zegarmistrze i handlarze zegarkami %53 mi ria 


zegarków; tylko towar z pierwszej rek! z Anglii i szybka sprzedaż nmożebniają po tak 
nizkich oenach aprzedawać. w. Glattau's 


erstes Wiener Uhren-Etablissement, 
Kirniverstraego Nr 51, __. ls Todezco 


LeSZOWeM. 


sa do sprzedania 


3 buhajki rasy holenderskiej 


Czarno srokaty urodzony 24. lutego 1870 za 100 złr. 
Czarny ke 1. kwietnia ,, 80 
Czarno srokaty S 10. ERA aari) 
Od wiosny 187f będa na sprzedaż cielęta na chów 

Obora w Nosówce otrzymała w r. 1870 nadgrodę 
ministerjalną za chów bydła rasy krajowej krzyżowanej z ho- 


rska czystej krwi od lat 14. 1251 4—8 La.. 
r a a a E WE. 
KELLER & ALT in Wien. 


L marea 


złr. 200 000 
15 000 
5.07 0 


| $ itd. 


” 


0004 "IZ 


do nabycią u 


rynka I. 164 


50.000. 10.000. 


M.m zaszczyt Ęasiadomió Szanowną Pi- 
bli zno:ć 


że przeniosłem 


SKLAD EERBATY, 


i biuro wywiadowcze 
z ulicy Nowej I. 45, do Rynku 
l. n5%w%, 
Oraz «prowadziłem świeży tiansport herbai 
Rosy,skich, które sprzedowane będe po © nach 
zniżonych. 128! 3-3|lende 
Józef Birkle, 
przedtem J. Briuczynski. 
3 ZA EE 7 I ZR 


LWOWSKIE 
Towarzystwo Stolarskie 


we Lwowie, przy placa Domikańskim 1.131 
pele a s% ói vlasnemi z najsuchszego 
materjału i podług najnowszych i m jgu 
stowmi. jszych wzorów wykonanemi wyro- 
bami obficie zaopatrzony 


SKLAD MEBLI, 


oraz wielki wybór 


luster i msiteryj 
po cenach st'łych i tanich. 
Przyimu e także zsmówrenia na wsze|- 
kie dv zawndu jego należąceroboty i usku- 
tcznia takowe pod zaręczeniem Bp eSziego 
i dokładnego wykonanie. 1236 4—8 


1. 
+. 
d. 


po, 2) 


.. 4. 


Piękne 


fatro dla miasta 
złe. 4%. 


Prawdziwe siedimiogrodz. | v 
futro do podróży 


z lamówką szopów 
zir. 40. 


Poniev - kazdą 
mujemy, zaręcz. 


= 


Lippikach obok Moscisk 


stanowić będzie od 15. lutega b. r. 


|. VERBUM NOBILE 


ogier knazsanowaty pelnej krwi, 
; |po „Kord Of tho Isles” od „Baro 
„(|mesa b): Don John” (Stud-book IX. 25) 
i w cenie 5O zł. w. a. od klac y, 
Zgłosić się do zarządu Lipnik 
przez Moświeka. 12/0 3—8 


JW 


4016 16—? 


ANK KRAJOWY 
że fiey pdb rypcje 


na akcje kolei Naddniestrzańskiej. 


Bank krajowy galicyjski. 
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WOGLOG HER FET NL T SĄ 


arni krajowej M. F. Poremby. 


